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W Krakowie: kwartalnie w. a, zł. 3 ct. — | 
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W Niemczech marek 7 pf. 40 
W innych krajach franków 8 — 
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REDAKCYA. 
przy ulicy Szewskiej Nr. 4, ll. piętro. 


Rękopisów nie zwracamy, — niefrankowanych listów 
nie przyjmujemy. 


OD WYDAWNICTWA. 

O Ania 1go paździeznika woy- 
chodzi „Sazeta Krakowska“ tæy 
rawy ma tydzień, mianowicie: we 
wtorek, czwaitek i sobotę. 


Prenumerata wynosi: 


W Hrakowie : Dla Szowincnjń: 


zoczmie 10 zł. —c. 12 oir. — c. 
półrocz. 5 n $0n Ó p 50» 
kwact. JW, == Aa. „APO 
MNĄ 1 p — NETI AŻ 


Sojedynczy Du 10 c. % praco. 12 c. 
Jrenumerata od 1go listopada 


o osłałmiego qgmónia wynosi 2 zb. 


sammejscowa o 5o dł. wyżej. 


Benumeować można także oð 
każdego Qmia miesiąca. 

93. Odbiorców, którzy mie za- 
płachi dotąd prenumeraty prosi- 


my o wchłe jej madwtamie. 


Wybór posła do Rady państwa. 


Dnia 8 listopada przystąpią obywatele 
krakowscy do urny wyborczój w celu wy- 
boru posła do Rady państwa w miejsce 
p. Dra. Weigla, który zostawszy prezy- 
dentem miasta złożył mandat poselski. 

Reprezentować Kraków, prastarą sto- 
licę Polski, jest to wielki zaszczyt dla 
tego, kto zostanie wybranym, lecz nie- 
mniej zaszczytnym jest obowiązek tych, 
którzy wykonują prawo wyboru. Niewątpi- 
my, że miasto nasze, że obywatele wy- 
borcy, znając dobrze ten obowiązek i poj- 
mując doniosłość onegoż, zajmą się gor- 
liwie jego dopełnieniem — z drugiej jed- 
nak strony zachodzi obawa, ażeby chęci 
obywatelskie, choćby najlepsze, nieroz- 
strzeliły się i nie udaremniły wzajemnie, 
przeciwnie pożądanem jest, iżby się sku- 
piły i spotęgowały doniosłość owego vo- 
tum jakie zaważyć ma na szali wyborczej 
i jakim Kraków zaopatrzy swojego Dele- 
gata. 

Dotychczasowa czynność wyborcza, już 
dlatego samego, że podjętą została zbyt 
późno i przez zbyt szczupłe grono osób, 
nieprzybrała jeszcze wyraźnych rysów i 
nieprzeszła studyum walnego przedwybor- 
czego zebrania, na którem dopiero w 
skutek przemówień kandydatów ubiegają- 
cych się o krzesło poselskie i pod wpły- 
wem czynionych im interpelacyj odzwier- 
ciedlają się właściwie intencye, uwydatnia- 
ja przekonania i ustalają opinie, które w 
walce wyborczój mają decydować. 

Mimo to jednak już dzisiaj—a dzieli 
nas od dnia wyboru już tylko dwa dni—- 
przybrała opinia w mieście co do tegoż 
wyboru nieomal zdecydowaną już posta- 
wę. a stało się to w skutek tego, Że p. 
Julian  Kluczko, znany literat i pu- 
blicysta europejski, na zapytanie komitetu, 
przedwyborczego czyby przyjął mandat 
poselski z miasta Krakowa, dał stanow- 
czo odmowną odpowiedź. i 

Wobec tego pozostały tylko dwie je- 
szcze wybitne a dwie mniej wybitne kan- 
dydatury poselskie. 

Do wybitnych zaliczamy kandydatnrę 
p. Stanisława hr. Mieroszowskiego i kan- 
dydaturę p. Dra Jonatana Warschauera ; 
do mniej wybitnych zaliczamy kandydaturę 


Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę wieczór z datą następnego dnia, $-3< 
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|| Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta oraz wszystkie księgarnie 


w Krakowie i Galicyi. 


p.Dr. Mikołaja Kańskiego ip. Stanisława hr. 
Michałowskiego. Z chęcią wysłuchamy wy- 
znania wiary tych ostatnich dwóch kan- 
dydatów, bo im więcej programów się sły- 
szy, tém lepsza wyrabia się opinia. Z ust 
p. Mikołaja Kańskiego usłyszymy zresztą 
opinie starego weterana walki o wolność, 
zaś hr. Michałowski, występujący dopiero 
pierwszy raz na arenę życia publicznego, 
reprezentować będzie poglądy młodszego 
zastępu bojowników narodowych. Nie łudzi- 
my się jednak, iżby ci kandydaci przy 
obecnym wyborze jednego tylko po- 
sła do Rady Państwa zyskać mogli wię- 
kszą ilość głosów, obawiamy się zaś, iż- 
by się głosy nie rozstrzeliły i nie brakło 
ich tam, gdzie walka będzie stanowczą. 
Ocenienie więc tej sytuacyi i powzięcie 
stosownej decyzyi pozostawiamy zapatry- 
waniu tych panów. 

Rozstrzygająca walka toczyć się będzie 
między kandydaturą p. Stanisława hr. Mie- 
roszowskiego i p. Dra Jonatana War- 
schauera. Owóż nie wahamy się ani chwili 
oświadczyć za kandydaturą p. Stanisława 
hr. Mieroszowskiego, a przeciw kandyda- 
turze p. Dra Jonatana Warschauera, a to 
nietylko ze względów politycznych, ale 
nadto i z tej przyczyny, że p. Stanisła- 
wowi Mieroszowskiemu przyznajemy o wiele 
wyższe zdolności i rutynę parlamentarną, 
jak Dr. Warschauerowi. 


w naszej delegacyi w ludzi z wybitnemi 
zdolnościami, iżbyśmy bezkarnie dać mogli 
satysfakcyę tylekroć objawionej przez p. 
Warschauera ambicyi posłowania, bo sa- 
ma ambicya nie zastąpi nam tych kwali- 
fikacyj, jakich potrzebujemy do ciężkich 
zapasów w Radzie państwa z wrogiemi 
nam żywiołami; pozbawienie naszej dele- 
gacji choćby jednej poważnej siły odbić 
by się mogło bardzo smutno na naszych 
interesach krajowych i narodowych. 


WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKILGO 
miana w Sejmie podczas rozpraw szkolnych. 


Wróciła coroczna chwila, w której budżet 
szkolny powraca przed Izbę; chwila ta bywa 
już oddawna sposobnością do rozmyśliwań, 
a od wielu lat uwagi robione rok rocznie 
przez sprawozdawcę komisyi budżetowej na- 
suwają pytanie, czy pod względem szkolnictwa 
wszystko się dzieje tak — choćby tylko pod 
względem administracyjnym — jak się dziać 
powinno. I w roku przeszłym i teraźniejszym 
wywiązuje się debata nad tem, czy wogóle 
całe szkolnictwo nasze jest na tych torach, 
na których być powinno, czy też nie zbo- 
czyło? Poważna myśl o przyszłość kraju, 
poważna myśl o stan całego społeczeństwa 
nasuwa się wysokiemu Sejmowi, a sądzę, że 
jest to pocieszającym objawem, iż Sejm, ile- 
kroć przychodzi do tej sprawy, zatrzymuje 
się i zastanawia nad tem, co będzie z przy- 
szłem pokoleniem. 

I tak zresztą oddawna w Polsce bywało. 
Jest to tradycya, która ciągnie się od ostat- 
nich lat Rzeczypospolitej, od czasów Stani- 
sława Augusta i komisyi edukacyjnej. Odkąd 
klęski uderzyły w społeczeństwo, którego 
tylko wyższe warstwy posiadały wykształcenie 
i to spaczone dziwaczną edukacyą, a którego 
lud klęski te zastały jeszcze w ciemnocie i 
nieświadomości obowiązków obywatelskich — 
odkąd, mówię, straszne klęski uderzyły w spo- 
łeczeństwo nasze, odtąd zapytywano się, czy 
jedynym sposobem podźwignięcia się z nie- 
szezęść nie będzie, zmienić całą tradycyę 
edukacyjną narodu nietylko u wyższych warstw, 
nadając im naukowość podobną do zachodniej, 
ale i u warstw niższych, umożliwiając to, że- 
by lud stał się zbiorem obywateli i żeby na 
mocy miłości dla kraju i umiejętności i pracy 
mógł się dźwignąć do znaczenia, które potem 


Nie obfitujemy zaś znowu tak bardzo 


podźwignęłoby i naród cały? Co się stało u | nach wykonujących ustawę, które jednak wtedy 


nas dla wykształcenia warstw wyższych, o tem 
wspominać nie potrzeba. Właśnie ów kwiat 
cywilizacyi, o którym wspomniał szanowny 
mój poprzednik, ów kwiat, który zawsze za- 
kwitał tam, gdzie na rumowisku przez chwilę 
jakaś ucisk ustał, ów kwiat sztuki i nauki 
polskiej, chluby narodu naszego Świadczy, że 
nie pracowano daremnie. Inaczej miała się 
rzecz z ludem. Pozostał on w większej części 
kraju naszego w tym samym stanie, w jakim 
był pierwej, bodaj czy w niegorszym, bodaj 
czy wpływy nam wrogie a bałamucące ten 
lud nie zamąciły tego spokoju, w którym żył 
pierwej, czy nie sprowadziły myśli, o któ- 
rych doniosłości nie zdaje sobie sprawy, a 
które nie doprowadzą go do skutków przez 
nas upragnionych a dla niego użytecznych. 
Nie była w tem może i nasza wina. Nie mo- 
gliśmy działać swobodnie — ale skoro lepsza 
nadarzała się pora, zaraz zwracaliśmy uwagę 
na to, żeby stan umysłowy ludu podźwignąć. 
Zajął się tem Sejm, zajęło się społeczeństwo. 
Tak jak od dawna było powszechnem obja- 
wem ofiarności społecznej u nas nadzwyczaj 
szczodre zakładanie stypendyam na wykształ- 
cenie średnie i wyższe, tak widzieliśmy teraz 
nowe to zjawisko, że robiono narodowe skład- 
ki na podniesienie oświaty ludowej, i że wszy- 
stkie patryotyczne Żywioły w kraju wspólnie 
pracowały nad tem, żeby to leżące odłogiem 
pole zasiać nasieniem, któreby mogło przy- 
nieść plon upragniony. 

Jednak od lat kilku coraz głośniej odzy- 
waja się głosy po kraju, że ta praca może 
i dobrą nie była. Słychać głosy, Że to, co 
szkolnictwo kosztuje, tego krajowi nie wróci. 
Słychać głosy, że jest marnotrawstwem nie- 
jeden grosz dany na sprawy szkolnictwa. Są 
może w kraju i takie głosy, które się odzy- 
waja w dobrej zupełnie wierze, ale mając 
błędne przekonanie, z tem zdaniem, że szkol- 
nictwo pogorszyło się, że nie polepszył się 
stan ogólny, że nie ma żadnych dobrych 
skutków, że płacimy nieużytecznie, że może 
byłoby lepiej nazad odesłać jedne dzieci do 
dzwonnicy, gdzie u diaka mają się uczyć 
az, buki, i inne znów do szkoły wyznaniowej, 
w której będą się uczyć niezgłębionych ta- 
jemnie talmudu. Takie głosy są zapewne 
słosami ludzi dobrej wiary, i dlatego właśnie 
są zastanowienia godnemi. Coś musi być złe- 
go w szkolnictwie, kiedy ludzie patryotyczni 


„|z takiemi głosami odzywać się mogą w kraju 


a może nawet i w Sejmie. Wysoki Sejm także 
okazał pewne zamyślenie nad tem, czy szkol- 
nictwo, jak się dziś rozwija, jest użytecznem? 
Słyszano już kilkakrotnie głosy, i w tej tu 
Izbie twierdzące, Że zakres szkolnictwa tego 
co do szkół ludowych zmniejszyć należy. 
Taki oddźwięk dał się słyszeć i w mowie 
mego szanownego poprzednika. Jest to wszyst- 
ko rzeczą bardzo ciekawą i zastanowienia go- 
duą wobec tego, że bywało i bywa patryo- 
tycznym dogmatem: o szkolnictwie trzeba 
dbać przedewszystkiem, a przez oświatę je- 
dynie możemy się podźwignąć z upadku. 
Gdy zastanowimy się, jakie powody mogą 
być tego nowego mniemania w kraju i tego 
zmienionego kierunku opinii, to przychodzimy 
do przekonania, że powody te leżą na naj- 
rozmait:;zych polach. Niektóre błędy rodzące 
zwątpienie, mają przyczynę w ustawodawstwie 
tak w tem, które sami możemy przeprowa- 
dzać, jakoteż i w tem, które nam bywa oktro- 
jowane, a którego odmienić nie możemy. 
Inne wady szkolnictwa leżą w wykonaniu i 
to albo wskutek tego, że to wykonanie nie 
dojrzało do tej doskonałości, do której doj- 
rzeć powinno, albo też znowu wskutek tego, 
że to, co w wykonaniu jest zasądniczo złem, 
może być tylko na mocy ustawy poprawio- 
nem. Nareście może oprócz błędów sprowa- 
dzonych przez wykonawcze organa znajdą się 
pewne błędy w ustroju opinii publicznej kraju, 
w przesądach istniejących nietylko u ludu, 
ale i u warstw wyższych, które użyteczności 
szkoły, które jej skutkom praktycznym prze- 
szkadzają; może wreszcie na usposobienie 
sceptyczne, które jawi się obecnie, wpływają 
w wielkiej mierze i te okoliczności, że przy 
dzisiejszym stanie funduszów krajowych, nie 
zawsze jest jasnem, czy na niezawodnie po- 
trzebne cele zostały obrócone pieniądze u- 
chwalone przez Wysoki Sejm, albo nawet 
przez Sejm mieuchwalone. W tej oto mierze 
widzimy błędne wykonywanie, których bez- 
pośrednia przyczyna leży wprawdzie w orga- 


tylko będą poprawionemi, jeżeli innym orga- 
nom zostana poruczone. 

Niestety, przychodzimy co raz wyraźniej 
do tego przekonania, że organa, które po- 
tworzono w kraju do czuwania nad szkolnici- 
wem, nie dorosły do swego zadania. I w te- 
gorocznem sprawozdaniu jest ten ustęp za- 
stanowienia godny, który bywał i w spra- 
wozdaniach poprzedzających, na który wys. 
Sejm może w niedostatecznej mierze zwracał 
uwagę, a w którym to ustępie jest powiedzia- 
nem, iż zasiłki, które bywają dawane radom 
szkolnym okręgowym, przenoszą już dziś w 
sumie zaległości swych budżet roczny nieje- 
dnego okręgu. (Głos: Tak jest). Jakkolwiek 
zostało to wyłuszczone jak najjaśniej przez 
p. sprawozdawcę, to jednak zwracam uwagę 
wysokiej Izby powtórnie na to, jako na rzecz 
arcy-anormalną. Wysoka Izba wie, iż źródłem 
dochodów szkolnych gminnych jest po części 
szkolny fundusz miejscowy z datków dobro- 
wolnych po większej części pochodzący, który 
bywa jednak zawsze prawie niedostatecznym, 
a że w daleko większej mierze są źródłem 
tym dodatki do podatków, które jednak nie 
bywają ściągane jak się okazuje z rezultatów, 
mimo, że rada okręgowa szkolna powinna 
mieć ostatecznie na to uwagę zwróconą. Oka- 
zuje się, że właśnie to ciało autonomiczne, 
które jest samo jedne podobne do pewnego 
ideału, dość rozpowszechnionego w kraju i 
w Izbie, że to właśnie ciało spełnia swoje 
obowiązki tak źle, że tradno rzeczywiście 0 
gorsze sprawowanie. Pokazuje się panowie, 
iż w każdym niemal okręgu zalega suma do- 
datków do podatków tak wielka, że o ścią- 
gnięciu tej sumy i mowy być nie może. 
(Głosy: Tak jest4) Bo tam, panowie, gdzie 
półtorakrotny roczny budżet zalega, tam nie 
można przypuszczać, że to przez półtora roku 
nie były płacone dodatki do podatków przez 
tych wszystkich, którzy byli obowiązani je 
płacić. Niektórzy sumienniejsi płacili, inni 
mniej sumienni nie płacili, a zdarzyło się 
nieraz, że byli i sumienni, do których nie 
odezwano się nawet, żeby uiścili te dodatki. 
Od tych, którzy nie płacili przez szereg lat, 
niepodobieństwem będzie ich ściągnąć. 

Pieniądze krajowe wydane w zastępstwie 
zaległych podatków przepadają, bywają 
istotnie marnowane, bo nie idą na pożytek, 
na pokrycie potrzeb szkół, tyiko na pokry- 
cie nieporządków, które się zakradły w ad- 
ministracyi szkolnej. Ankieta szkolna zasta- 
nawiała się nad tem, jak usunąć na drodze 
ustawodawczej przyczyny tego zalegania, 
które się tutaj wkradło; zastanawiała się 
nad tem i przyszła do rezultatu, którego 
zastosowania wartoby sprobować. Ankieta 
szkolna wnosi, żeby odtąd granice okręgów 
szkolnych odpowiadały granicom powiatów, 
kiedy dotychczas dwa powiaty polityczne 
wchodzą w skład jednego okręgu szkolnego. 
Dalej żąda także, żeby odtąd dodatki do 
podatków na rzecz szkół miejscowych były 
pobierane wraz z podatkami właściwemi i 
przez tę samą władzę. Jest nadzieja, że gdy 
ta rzecz tak stanie, to dodatki do podatków 
będą ściągane na prawdę; jest nadzieja, że 
takiej monstrualnej zaległości, takiego curio- 
sum autonomii połowicznej, już nie będzie jak 
dotąd. 

Ale, panowie, nie sądzę, żeby tylko ta kwe- 
stya finansowa, ta kwestya funduszów była 
przyczyną tego sceptycznego usposobienia, 
które się objawia w kraju i poniekąd w wy- 
sokiej Izbie. Społeczeństwo może i inne ma 
powody, dla których nie jest zupełnie zado- 
wolonem z działania dotychczasowego szkol- 
nictwa. Spodziewało się ono, że szkolnictwo 
stworzy lu dojrzalszy do pracy, lud poczu- 
wający się do obowiązków politycznych i ro- 
zumiejący swoje stanowisko społeczne. Tym- 
czasem widzimy zjawisko zupełnie inne, które 
się spełnia po największej części z małemi, 
pochwały godnemi wyjątkami, wskutek dzia- 
łania szkolnictwa. Lud pozostaje na tym po- 
ziomie, na którym był, tylko wyrywają się 
pojedyncze z pośród ludu jednostki, które 
wychodzą ze wsi, które porzucają swoje 
ojczyste obyczaje, które potem wstydzą się 
swoich ojców, idą do miasta lub miasteczka, 
żeby zostać panami, to jest chodzić w sur- 
ducie i chować obyczaje niemieckie lub fran- 
cuzkie. Widzimy to zjawisko, że każdy chłop, 
który jakie takie okaże zdolności w szko- 
le ludowej, pragnie, żeby mógł dostać się do 
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miasta, keby mógł przestać być właścianinem, | w Namiestnictwie; 3) Suma 15.890 złr. za| Z dąwniejszą nie może wypaść na korzyść 


a zostać księdzem albo urzędnikiem. Lud się 


więc nie podnosi a powstają tylko indywidua 


pojedyncze, które idą do tych większych in- 
stytutów, w których oświata wyższa bywa im 


"podawana. Los tych indywiduów najczęściej 
. Jest bardzo opłakany, wielu zniechęca się do 


pracy w pierwszych latach, i potem są to zu- 
pełnie wykolejone istoty, które błądzą po 
świecie; nie chcą być włościanami, nie chca 
się wziąć do pługa, ani też do rzemiosła 
a utrzymują się tem, co Bóg nadarzy. Cho- 
dzą po świecie niezadowoleni ze Świata i ła- 
du społecznego i tworzą właśnie jeden z tych 
żywiołów, które działają niedobrze, które ba- 
łamucenie ludu dziś na własną prowadza 
rękę. (Brawo). 

Widzi to społeczeństwo, a widząc to zasta- 
nawia się, czy rzecz nie jest złą, czy tu nie 
ma błędów, błędów ustawodawczych, błędów 
w wykonaniu, błędów leżących w przesądach, 
które raz przecie wykorzenić potrzeba? I dla- 
tego ponieważ może w największej mierze 
błędy te maja swoje źródła w przesądach spo- 
łecznych ogólnych, którym i my, uderzmy się 
w piersi, którzy posiadamy oświatę wyższą, 
po części ulegamy, dlatego, że w tych prze- 
sądach leży, powiadam, w wielkiej mierze 
przyczyna i źródło złego, dlatego sądzę, że 
debata, chociaż w tej wysokiej Izbie do skutku 
ostatecznie nie doprowadzi, jest użyteczną, że 
debata, która mówi o następstwach przekra - 
czających kompetencyę Izby nie będzie voz, voz, 
praeterea nihil, lecz będzie jednym kamieniem 
dodanym do tego gmachu organizacyi spo- 
łecznej, około krórego pracę podjąć jest na- 
szym obowiązkiem. ` 

Szanowny mowca, który rozpoczął dzisiej- 
szą dyskusyę, zwrócił naprzód uwagę na 
szkolnictwo ludowe i twierdził, że to szkol- 
nietwo dlatego nie odpowiada swoim zada- 
niom, ponieważ nie jest dość zindywidualizo- 
wane; nie działa na wzrost inteligencyi ludu, 
gdyż jest zrobione podług szablonu, dążącego 
do pewnej południowo-niemieckiej jednostaj- 
nej wyżyny umysłowej. W słowach tych bar- 
dzo wiele jest rzeczy, na które się pisać mu- 
szę. Prawdą jest, że w książkach elementar- 
nych ludowi podawanych, a mianowicie w książ- 
kach polskich jest bardzo wiele materyału 
niezastosowanego do stosunków ludu. Bardzo 
tam wiele jest rzeczy, które dają dzieciom 
ludu wiejskiego chęć zamarzenia o życiu miej- 
skiem, które się im jako jakieś Eldorado 
przedstawia — ale wiele jest tam i dobrych 
rzeczy. 

Zdaje mi się, że zupełnie potępiająca kry- 
tyka treści tych książek jest rzeczą przesa- 
dna, ale pewne rozsortowanie treści, rozsor- 
towanie mianowicie takie, aby nie było w wiej- 
skich szkołach ludowych rzeczy, mogących 
włościan tylko bałamucić, rozsortowanie takie, 
mówię, byłoby i użyteczne i konieczne. Tra- 
fiało mi się widzieć w jednej książce elemen- 
arnej ludowej definicyę, iż wieś różni się od 
miasta tem, że na wsi są wązkie ulice, 
a w mieście szerokie, gdy tymczasem u nas 
na Rusi zupełnie przeciwnie, bo we wsi są 
ulice szerokie a w mieście wązkie. Zdaje mi 
się jednak panowie, że dążenie do tego, aby 
skrecić u nas czas trwania nauki, aby wy- 
kluózyć naukę poglądową dobrze zastosowaną 
do ludu naszego, idzie za daleko. Co do ukró- 
cenia obowiązkowej nauki, to muszę powie- 
dzieć, że u nas na Rusi jest bardzo pożąda- 
nem, pożytecznem, koniecznem, aby dzieci 
oprócz nauki w języku wykładowym szkoły 
jeszcze drugi język posiadały, a to drugi ję- 
zyk z innem abecadłem w dodatku. Być mo- 
że, że cztery lata wystarczą w zupełności na 
to, aby posiąść język jeden i naukę w tym 
języku podaną, ale na to, aby obok tego ję- 
zyka wykładowego posiąść drugi język nie- 
wykładowy, na to owe cztery lata nie wy- 
starczą. (D. n.) 


Sprawy miejskie, 

Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 29 pa- 
ździernika b. r. Radca miejski Machalski 
wniósł interpelacyę następującej treści: 

„Rozchodzą się wieści po mieście, że mia- 
sto Kraków jest u- ciem Wydziału krajo- 
wego w sumie 53.000 złr. w. a.; że gmina 
o tę smmę przegrała proces z Wydziałem 
krajowym w trybunale administracyjnym; że 
Wydział krajowy uzyskał nawet sekwestracyę 
dochodów miejskich dla zaspokojenia tej wie- 
rzytelności, która to sekwestracya jedynie oso- 
bistem wstawieniem się obecnego p. Prezy- 
denta wstrzymaną została. Ponieważ suma 
53.000 złr. ważną rubrykę w budżecie nasze- 
go miasta stanowi, dla tego zapytuję p. Pre- 
zydenta: czyli te wieści, o których mowa, 
są prawdziwe, czy też nie, z jakiego tytułu 
powyższa pretensya Wydziału krajowego do 
miasta naszego powstała; czy już na poczet 
tego długu co spłacono, w końcu z jakich 
funduszów ta pretensya spłacaną bedzie?“ 

Na to p. Prezydent odpowiedział : 

 „Pretensye Wydziału krajowego do miasta 
Krakowa są nierównie większe i polegają na 
rożnych tytułach prawnych, a mianowicie: 
1) Suma 12.000 złr. nie zakwestyonowana 
jako koszta szpitalne za leczenie mieszkańców 
Krakowa w szpitalach św. Ducha, w Klinice 
i w szpitalu tarnowskim; 2) suma 42.800 złr. 
za 80 łóżek w szpitalu krakowskim wedle u- 
stawy z r. 1868, która to sprawa dotąd wisi 


urządzenie szpitala w latach 1878 i 1879, 
gdy panował w Krakowie dur powrotny (fe- 
bris recurrent); o tę sumę miasto przegrało 
proces z Wydziałem krajowym w trybunale 
administracyjnym. * * 

My z naszej strony dodajemy jeszcze sumę 
11.000 złr. niezakwestyonowaną, którą Wy- 
dział krajowy zaliczył miastu. na szkoły, a 
którą sejm tegoroczny na prośbe miasta do 
spłaty po 1 złr. rocznie rozłożył. Tak 
więc ogół wierzytelności Wydziału krajowego 
do miasta naszego przedstawia się w powa- 
żnej cyfrze, blisko 82.000 złr. w. a., którą 
prędzej czy później, zapłacić będzie trzeba. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej odbytem 
dnia 3 b. m. pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Dr. Weigla załatwiono następujace 
sprawy. 

Sekretarz zawiadomił Radę, że radca mia- 
sta Wentzl nadesłał na piśmie rezygnacyę z 
urzędu radcy miejskiego. Sprawę tę przeka- 
zano sekcyi prawniczej. 

Z porządku dziennego przedstawił r. m. 
Zaremba potrzebę naprawy kaloryferów w 
Sukiennicach i wniósł imieniem sekcyi gospo- 
darczej, aby Rada wyznaczyła na ten cel 
tymezasowo 1000 złr. co uchwalono. 

Adjunkt Magistratu Szymkiewicz przed 
stawił wniosek sekcyi V, aby część błoń miej- 
skich po prawym brzegu Rudawy wydzierża- 
wić skarbowi wojskowemu na ćwiczenia woj- 
skowe nie na lat trzy, jak uchwałami z dnia 
24 marca i11 kwietnia 1881 r. postanowiono, 
lecz na lat sześć, pod dotychczasowemi wa- 
runkami, oraz jeżeli dyrekcya inżynieryi o- 
świadczy stanowczo, że od uchwajenia planu 
i kosztorysu drogi prowadzić Się mającej 
przez błonia w latach trzech drogę tę prze- 
prowadzi. 

R. m. Chrzanowski, dr. Szlachto- 
wski, Friedlein, Zieleniewski 
oświadczyli się przeciw wnioskowi sekcyi, a za 
zatrzymaniem pierwotnej uchwały. R. m. Dr 
Faustyn Jakubowski żądał odesłania spra- 
wy do komisyi, z powodu niedokładnego okre- 
ślenia stosunku gminy do wojska co do cbo- 
wiązku budowy owej drogi. Wniosek Dra Ja- 
kubowskiego popierali Mendelsburg i Ma- 
chalski, Dr Jordan przemawiał w obronie 
wniosku sekcyi; Dr Oetinger zaś wniósł, 
aby nad wnioskiem sekeyi V przejść do po- 
rządku dziennego. Za wnioskiem Dra Oetin- 
gera przemawiali r. m. Chrzanowski Dr. Re- 
tinger. Nodto przewodniczący udzielił niektó- 
rych wyjaśnień. Podczas głosowania wniosek 
Dra Oetingera został większością głosów 
przyjęty. ; 

Do podpisania kontraktu zawrzeć się ma- 
jacego na podstawie pierwotnej uchwały 
Rady wydelegowano r. m. Dra Jordana i 
Dra Sżlachtowskieg-. Zarazem poleco- 
no budownictwu miejskiemu, aby w jak naj- 
krótszym czasie przedłożyło Radzie do za- 
twierdzenia plan i kosztorys budowy tej drogi 
(która chciało budować wojsko). 

Referendarz Umiński przedstawił wnio- 
sek sekcyi gospodarczej względem sprzedania 
p. Ungarowi, wł. realności L. 37 dz. IV 142 
metrów O gruntu przed tą realnością poło- 
żonego po 6 złr. za jeden sążeń kwadratowy 
— co przyjęto. 

Po załatwieniu jednej 
wniósł r. m. Faustyn Jakubowski imie- 
niem sekcyi prawniczej, aby Rada uchwaliła 
wnieść zażalenie do trybunału administracyj- 
nego przeciw orzeczeniu ministerstwa rolni- 
ctwa, niemniej przedstawienie do tegoż mini- 
sterstwa, z powodu zakwestyonowania kom- 
petencyi magistratu w sprawie wodnej szta- 
cznego koryta Rudawy; przyjęto. Przy tej 
sposobności wniósł r. m. Epstein, aby sekcya 
gospodarcza zastanowiła się, czyby nie nale- 
żało wziąść udział w odbyć się mającej w 
grudniu r. b. licytacyi w celu nabycia mły- 
nów królewskich na cele gminy.(!) Sprawę tę 
przekazano sekcyom: gospodarczej i skar- 
bowej. 

R. m. Faustyn Jakubowski jako prze- 
wodniczący komisyi weryfikacyjnej przedstawił 
rezultat głosowania na jednego radcę w dniu 
31 października, przy którem najwięcej 
głosów otrzymał p. Jan Gwiazdomor- 
ski. Rada uznała ten wybór za dokonany i 
poleciła zawiadomić o tem wybranego, a akta 
wyborcze przekazała komisyi weryfikacyjnej 
dla sprawdzenia wyboru. 

Po przyjęciu 4ch osób do gminy przedsta- 
wił dyrektor budownictwa p. Niedziałko- 
wski wniosek sekcyi gospodarczej, aby Rada 
zezwoliła na budowę śluzy kanałowej z mu- 
zeum księcia Czartoryskiego do kanału miej- 
skiego w ulicy Pijarskiej — co przyjęto. 


Wiadomości nukowe, literackie i artystyczne, 


Koncert Ławrowskiej i Biirgera. Mniej 
to znane w świecie muzykalnym nazwiska; 
o wiele większy rozgłos mistrzów Henselta i 
Poppera, którzy ich nauczycielami być mają. 
Słysząc w dniu wczorajszym panią Ławrowską 
jako pianistkę, a pana Biirgera jako czelistę, 
mimo woli przypomnieliśmy sobie parę arty- 
stów: Menther i Popper, którzy w takiem sa- 
mem skojarzeniu przed laty kilkoma nam się 
przedstawili. Porównauie atoli pary obecnej 


sprawy osobistej. 


naszych wczorajszych koncertantów. Oceniając 
bez względu na to ich grę, nie możemy z je- 


dnej strony wybitnych im zarzucić usterek, | 


gra była poprawną, dość wyrazistą, lecz nie 
wzniosło się żadne z nich po nad poziom 
przeciętnego wirtuozmu , trudno było zagrzać 
grą ich czucie i wyobraźnię. P. Ławrowska 


posiada nie zbyt wygórowaną technikę, lecz, | 


co jej na korzyść poczytujemy, w wyborze 
kawałków liczy się z ich trudnością a swemi 
siłami, a choć tu i owdzie mniej jasno wystą- 
pił jaki frazesik, była gra jej taką, którą 
zwiemy zamazaną. Kawałki Biirgera trudne 
były nader miejscami, a czasem i intonacya 
niedopisała , lecz wysokiej techniki mimo to 
mn nie przeczymy. Utwory jak „Papillon*, 
„Gavotte Nro 2“, „Airs baskyrs* słyszeliśmy 
nie tak dawno od mistrza jego Poppera, a 
ostatni wykonywał je częściej, z wiele wię- 
kszą werwą i swobodą. 

Przechodząc do pojedynczych numerów nad- 
mieniamy: Sonatę Rubinsteina op. 18 — kom- 


pozycyę ładną — wykonali koncertanci popra- | 


wnie i z niezłym oddaniem ; następne waryacye 
podobnież. Rondo Mozarta dobrze cieniowała 
p. Ławrowska, lecz etuda cudowna Henselta 
„Si oisseau j'etais“ wcale nas nie zadowolniła, 
bo tempo winno być nieco szybsze, a oddanie 
nader leciuchne, jak powiew zefira, bo też to 
w tempie sam kompozytor natrącił. Nieco ciężką 
ręką odegrano walce Chopina, zaś poprawnie 
wypadła rapsodia Liszta; — wszędzie atoli 
brakło tej werwy, tego przelania czucia arty- 
sty w utwór wykonywany, — jakie rozgrzewa, 
porywa słuchacza. 

Co do p. Biirgera, to — pomijając większą 
trudność techniczną wiolonczeli nad skrzyp- 
ce — w wyrazistości gry — szlachetnie pię- 
knej aryi Bacha, którą niedawno na skrzyp- 
cach (na strunie G.) od p. Singera słysze- 
liśmy, temuż ostatniemu przyznać musimy 
pierwszeństwo. Marzenia Szumana dobrze od- 
dano, jak i resztę rzeczy, — lecz podobnież 
jak u p. Ławrowskiej nie dosyć było poezyi 
w oddaniu. 

Akompaniament p. Ławrowskiej do wiolon- 
czeli był znakomity. 

Fortepian Heitzmana — chwilowo pono naj- 
lepszy na składach tutejszych — który po raz 
wtóry w sali saskiej zobaczyliśmy, mniej się 
nadaje do koncertów, mając ton mdły. Tę- 
sknimy za Bósendorferem, lub przynajmiej 
Schwaighoferem. 

Sala była zaledwo do połowy zapełnioną, 
przy temperaturze — fizycznie zimnej, arty- 
stycznie letniej. 

Nadmieniamy w końcu, że jak z dobrego 
Źródła słyszymy, wkrótce zjechać ma do nas 
na koncert czelista Popper, lecz pono bez p. 
Menther, bo.... zgoda ludzka nawet między 
małżonkami czasem zmianom ulega. 

S. M.2? 


Muzeum Narodowe w Rapperswyl. „Tygo- 
dnik Illustrowany* warszawski umieścił d. 15 
października następny wyciąg z koresponden- 
cyi otrzymanej od czcigodnego profesora uni- 
wersytetu Bolońskiego Santagaty, założyciela 
Akademii Mickiewicza, który musiał zastoso- 
wać się do niewoli, w której się znajduje 
dziennikarstwo polskie w zaborze moskiew- 
skim. P. Santagata umyślnie przybył do Szwaj- 
caryi, aby zwiedzić tam nasze Muzeum Naro- 
dowe. 

„Rzeczywistość przeszła o wiele moje ocze- 
kiwania. Muzeum założone przez człowieka 
prywatnego, przybrało charakter instytucyi pu- 
blicznej. Zwaliska starożytnego zamku Habs- 
burgów w wykwintne przeistoczono komnaty, 
a gdy restauracya piątr wyższych zostanie 
ukończoną, zbiory w dwudziestu rozłożone sa- 
lach, mieć będą jedno z najświetniejszych po- 
mieszczeń w Europie, w miejscowości zachwy- 
cającej i zwiedzanej corocznie przez tysiące 
podróżnych. 

„U wejścia głównego, prowadzącego na 
wielkie podwórze, zamienione w ogród, znaj- 
dują się popiersia kamienne Kazimierza Wiel- 
kiego i królowej Jadwigi. Zbiory niezmiernie 
są bogate, zwłaszcza w dziale poświęconym 
starożytnym monetom i medalom polskim. 
Podobnież liczne są dzieła sztuki polskiej, 
między któremi sztychy Falcka osobną zaj- 
mują salę. Sród tysięcy fotografii wyróżnić 
należy 13 albumów obejmujących 3,200 por- 
tretów polskich. Zasługują także na uwagę 
zbiory chorągwi narodowych z różnych epok 
i zbiór pieczęci, ofiarowany przez J. I. Kra- 
szewskiego. 

„Najbogatszą jednak jest sekcya rękopisów, 
w której znajduje się 15,000 aktów i doku- 
mentów historycznych i dyplomatycznych, opra- 
wnych w 100 tomów, ze zbiorów Leonarda 
Chodźki. Interesującym również jest rękopism 
orjentalisty Pietraszewskiego w 200 arkuszach, 
poświęcony stosunkom międzynarodowym Tur- 
cyi z Polską i Rosyą, a skreślony według la- 
topisarzy tureckich. Cenną także pamiątkę 
stanowi rękopis generała Dąbrowskiego i jego 
przeciwnika, o legjach włoskich. 

„Biblioteka liczy 40,000 tomów, oprócz 
kilku tysięcy dubletów. Znaleźć tam można 
liczne autografy polskie i obce, listy Stani- 
sława Augusta i różnych znakomitości. Zau- 
ważyłem między innemi album, ofiarowane 
przez założyciela Muzeum, z pisanemi doń li- 
stami: Walterscotta, księcia Wellingtona, lor- 
dów Palmerstona, Russela Landsdowna, Lynd- 
hursta i Redelifta; dalej: Fenimore'a Coope- 


ra, generała Laffayette'a, Odillona Barrot, 
Thiersa, Wiktora Hugo, Montalemberta, Gon- 
| falonieri'ego i w. i. Między pamiątkami histo< 
rycznemi najcenniejsze odnoszą się do Jana 
| Sobieskiego, Stefana Batorego, Kościuszki, 
|ks. Józefa Poniatowskiego i t. p 

| „Czytelnia zawiera przeszło 60 pism, ofia- 
| rowanych przez redakcye różnych krajów. 

| „Wartość moralna zakładu tego jest nieo- 
ceniona; wartość materyalna przenosi milion 
franków. Muzeum otwarte jest codziennie 
przez rok cały, i bogaci się ciągle nowemi 
darami lub nabytkami. 

„Poświęciwszy dni kilkanaście studyowaniu 
tych zbiorów, uważałem za swój obowiązek 
przesłać te szczegóły pismu, które tak gorli- 
wie gromadzi wszystko, co się odnosi do hi- 
storyi i sztuki krajowej.* 

Szanowny profesor kończy list swój temi 
słowy: 

„Powracam do Bolonii z najmilszemi wspo- 
mnieniami. Obym mógł kiedyś odwiedzić i War- 
szawę! Gorąco tego pragnę.“ 

Oczekujemy spełnienia tej obietnicy, i z gó- 
ry zapewniamy zacnego profesora, że założy- 
ciel Akademii Mickiewicza najsympatyczniej- 
sze między nami znajdzie przyjęcie. 


Ruch wyborczy. 

Ruch wyborczy objawia się w naszóm mie- 
i ście coraz silniej. Nasze zapatrywania eo do 
kandydatur objawiliśmy już na czele dziennika. 

W niedziele o godzinie 4 po południu od- 
będzie się ogólne zebranie przedwyborcze, na 
któróm kandydaci wypowiadać będą swoje wy- 
znanie wiary, poczóm nastąpi próbne głoso- 
wanie. 

Zapatrywania polityczne p. Stanisława hr. 
Mieroszowskiego i p. Stanisława hr. Micha- 
łowskiego i program ich działalności w Ra- 
dzie państwa są nam znane, gdyż obaj kan- 
dydaci uważali za właściwe w tym względzie 
osobiście nas poinformować. E 

Zapatrywania te i programy obydwóch kan- 
dydatów zupełnie podzielamy i nie wątpimy, 
Że znajdą najlepsze przyjęcie na ogólnem ze- 
braniu. 

Nie zapoznając bynajmniej kandydatury p. 
Stanisława hr. Michałowskiego, która już tém 
samóm, że urodził się w Krakowie i wychował 
się w naszćm mieście, a wchodząc w ślady 
zaszczytnej pamięci ojca swojego Piotra, dziś 
już względem miasta położył pewne zasługi, 
będąc kuratorem Zakładu św. Józefa — w myśl 
jednak niejednokrotnie wypowiedzianych zasad 
w naszćw pismie, że przedewszystkiem należy 
nam do Rady państwa wybierać ludzi już wy- 
próbowanych , jesteśmy stanowczo za kandy- 
datura p. hi. Mieroszowskiego. 

Wprawdzie objawiono, zwłaszcza z po- 
czątku, pewne nieehęci i zarzuty przeciw po- 
pieranemu przez nas kandydatowi, lecz nie- 
chęci te i zarzuty są albo wynikiem prostego 
li uprzedzenia lub też polegaja na mylnych 
informacyach, które przy zastosowaniu zasady 
audiatur et altera pars snadnie na ogólnem 
zebraniu za pomocą anterpelacyi usunięte być 
mogą. 

Do wyborców miasta Krakowa mamy jedne 
tylko pretensyę, by w niedzielę na zebranie 
przedwyborcze jak najliczniej się zebrali, a 
nabrawszy przekonanie, którego nikomu z góry 
nienarzucamy, wzięli jak najwiekszy udział 
w ostatecznóm głosowaniu, bo tego wymaga 
dobro ogółu i honór naszego miasta. 


W ostatniej chwili donoszą nam, że w mie- 
ście krąży pogłoska, jakoby zrzeczenie się kan- 
dydatury przez p. Juliana Klaczko było tylko 
pozornym manewrem partyi Stańczyków w celu 
uśpienia uwagi obozu postępowego. Owoż, 
jak z jednej strony nie chcemy wierzyć w moż- 
liwość takiego fałszu publicznego, tak z dru- 
giej strony musimy się na każdy wypadek 
oświadczyć przeciw kandydaturze p. Juliana 
Klaczki, bo nietylko, że nie zna on wcale na- 
szych stosunków, ale nadto jest on reprezen- 
tantem tego kierunku, co to we Francyi upa- 
truje kotwicę naszego zbawienia i pali dla 
niéj kadzidła pomimo tylu zawodów i klęsk 
właśnie z tej przyczyny przez nasz naród do- 


„|zmanych. Broszury p. Klaczki, które mu za 


granicą zjednały rozgłos, nie są pisane ani 
w języku, ani w duchu polskim, ani wreszcie 
ze stanowiska polskiego, lecz ze stanowiska 
interesu Francyi, która kokietuje z Moskwą. 

Gdy zaś my potrzebujemy realnej polityki 
a do reprezentacyi ludzi znających interesa 
miejscowe, gdy w «szczególności w obecnej 
sesyi Rady państwa przyjdzie pod obrady 
procedura cywilna, sprawy administracyjne i 
ostateczne uregulowanie podatków gruntowych, 
do których załatwienia potrzeba ludzi facho- 
wych, ze stosunkami naszemi dobrze obezna- 
nych, przeto wybór p. Klaczki uważać byśmy 
musieli za nader szkodliwy i li chyba w in- 
teresie koteryi uczyniony, przed czem uwa- 
|żainy sobie za obowiązek przestrzedz wybor- 
ców i zachęcić jeszcze do większej czujności 
i energii. 


Przegląd polityczny. 
Rada państwa zwołaną została na dzień 

14 b. m. Prezydent Izby poselskiej dr. 

Smolka wyznaczył pierwsze posiedzenie na 


dzień 14 b. m., © godzinie 11 rano z nastę- 
pującym porządkiem dziennym : 1) Sprawo- 
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zdanie komisyi budżetowej w przedmiocie 
etycyi kuratóryi szkoły rolniczej w Kloster- 
fradisch o subwencyę państwową w sumie 
1000 złr. w. a. na sprawienie machin rolni- 
czych i środków naukowych. 2) Sprawozda- 
nie komisyi budżetowoj w przedmiocie pe- 
tycyi zjazdu ekonomów w Ołomuńcu o 
przyznanie subwencyi państwowej w sumie 
20.000 złr. w. a. na podniesienie chowu 
bydła na Morawii. 3) Sprawozdanie komisyi 
ekonomicznej w przedmiocie petycyj o za- 
prowadzenie cła ochronnego na mąkę i wy- 
roby młynarskie. 4) Sprawozdanie komisyi 
dla dróg wodnych w przedmiocie zaprowa- 
dzenia komunikacyi między Dunajem a Odrą. 


W dalszym ciągu odbytych dnia 3 b. m. 
obrad komisyi delegacyi austryackiej o któ- 
rych doniósł nam telegram w poprzednim 
numerze umieszczony referował del. Srom 
nad tytułami 16—21 zwyczajnego budżetu 
wojskowego. Tytuły 16 i 17 zostały uchwa- 
lone, przyczem referent zapytywał się o wy- 
sokość stypendyów dla wojskowych aspiran- 
tów lekarskich. Minister wojny oświadczył, 
iż wobec trudneści, jakie napotyka skomple- 
towanie stanu lekarzy wojskowych, bardzo 
koniecznemi są zabiegi do utworzenia jak 
największej liczby stypendyów, a kwota 500 
zł. na każde stypendzum nie zdaje się być 
zbyt wysoką. Komisya przyjęła wniosek del. 
Russa o pomnożenie stypendyów wraz z po- 
prawką referenta o utworzenie 5 stypen- 
dyów po 500 zł., a 10 zaś po 300 zł. Re- 
sztę tytułów przyjęto po krótkich rozpra- 
wach wedle wniosku rządowego. 

Podkomisya węgierskiej komisyi wojsko- 
wej dyskutowała nad tytułami o zaprowian- 
towaniu, zbadała kontrakty dostawców i wy- 
brała del. Hegedesa refentem. 

Na posiedzeniu komisyi marynarki dele- 
gacyi węgierskiej zapy ty wał się referent 
Zichy, czy delegacya jest uprawnioną do 
stanowienia o etacie okrętów. Przedstawi- 
ciel rządowy Graal oświadczył -na to, że 
rząd dalekim jest od tego, aby kompetencyę 
delegacyi miał rozszerzać o tyle, aby dele- 
gacya stanowiła o stanie prezeneyjnym okrę- 
tów, a przedłożenie w tym punkcie uważać 
należy jedynie za projekt. Na wniosek refe- 
renta skreślono przy trzech tytułach 110.000 
zł., potrzeby na pancerniki Tegethoff i Sala- 
mander niemniej na dwie łodzie torpedowe 
przeniesiono do extraordinarium, resztę ty- 
tułów przyjęto wedle preliminarza rządo- 
wego. 
* Parlament niemiecki zwołany ma być na 
21 b. m. 

— Mimo niepomyślnego rezultatu wybo- 
rów nie traci jeszcze prasa półurzędowa jak 
donosi „Dziennik Pozn.* nadziei, iż uda się 
rządowi przeprowadzić swoje plany. Na czem 
opiera te nadzieje, w to nie wchodzimy, ale 
chociaż wypadek wyborów zawiódł oczeki- 
wania rządowe, to jednakowoż zdaniem dzi- 


Kronika. 


Zgiełk, wrzawa, zamięszanie, chaos, za- 
męt — wre, kipi, bałwani się w Krakowie. 
Jedna sprawa zajmuje wszystkich mieszkań- 
ców starego grodu Piastów i Jagiellonów — 
wszyscy biorą gorący udział w wyszukaniu 
godnego kandydata na posła krakowskiego 
czego dowodem, że na Zgromadzeniu zwoła- 
nem dla obioru Komitetu przedwyborczego, 
aż 44, wyraźnie czterdziestu czterech 
wyborców obrało 60 członków Komitetu 
przedwyborczego. — Czyli jeden musiał jed- 
nego i pół wybierać. 

Jaka szkoda że śp. Tacyt zakończył dni 
swoje tak zawcześnie, bo tylko jego pióro 
skreślićby mogło historjografię przebiegu obe- 
enego wyboru. 

Stanęły przeciwko sobie dwa stronnictwa: 
jedno silnie zorganizowane, karne, mądrze 
kierujące interesami, a głosujące jąk jeden 
mąż: drugie acz nierównie liczniejsze, lecz 
niezorganizowane, lużne, trzymające się za- 
sądy quot capita, tot sensus. Pierwsze śmiałe 
aż do zuchwałości, drugie nieradne. Ogół 
mieszkańców nie lubi pierwszego, sprzyja 
serdecznie drugiemu, bo je sam stanowi. — 
Pierwszych zowią Stań czykami — drugim 
nadają miano Postępowców. 

Komitet się zgromadza. — Stańczycy wie- 
dzą czego chcą, postępowcy jeszeze nie — 
ale jakoś to będzie, szepty krążą, iż pierwsi 
mają postawić kandydaturę hr. Artura Po- 
tockiego. Postępowey nie bardzo jej sprzy- 
jają, bo hr. Potocki, acz świetną tradycyę 
służenia krajowi odziedziczył po ojcu, do- 
tąd jednakże na polu publicznem nie praco- 
wał; a choć w mniejszych sprawach, jako to 
Wydziałach Towarzystw gospodarczego, mu- 
zycznego i tatrzańskiego miał ku temu spo- 
sobność, udziału w nich nie brał! Kłopot 
nie lada! 

Jednakże Dr. Zoll, dusza wszystkich ko- 
mitetów, położył koniec tym kłopotom ogółu, 
lubiącego rodzinę Potockich, a jednak nie- 
znającego dzisiejszego jej naczelnika —oświad- 
czywszy w imieniu kandydata, że wyboru | 
przyjąć nie może obecnie, ale ma silne po- 


siejszej „Prov. Correspondenz* wiedzieć je- 
szcze nie można i przewidzieć się nie da, 
jak się ukształtują stosunki w przyszłym 
parlamencie. Zależy to bowiem od postawy, 
jaką rozmaite frakcye zajmą wobec siebie 
i wobee rządu, zależy wreszcie od tego, jak 
się zapatrywać będą na niektóre kwestye. 
Rząd jak dawniej tak i teraz przekonany 
jest, że działa w interesie ludu i dla tego 
mimo zwiększających się trudności nie zej- 
dzie z wytkniętej drogi. 


Francuzka Izba deputowanych wybrała 
prezesem Brissona 347 głosami. Larechofou- 
cauld otrzymał 33 głosów, Jolibois 16 Roz- 
prawy nad kwestyą tunetańską nie zaczną 
się zapewne przed poniedziałkiem. Po dys- 
kusyi gabinet poda się do demisyi i zosta- 
nie utworzonem ministerstwo Gambetty, któ- 
re już tylko potrzebuje formalności nomina- 
cyi. Challemel Lacour przyjąć ma tekę spraw 
wewnętrznych. — 

Traktat handlowy francusko włoski dnia 
3 b. m. został podpisany. Podpisanie trak- 
tatów handlowych z Portugalią i Holandyą 
bezzwłocznie nastąpi. 

Agencya Havasa donosi, że konferencye 
w sprawie traktatu handlowego francusko- 
angielskiego zostały ukończone. Liczne kwe- 
stye delikatnej natury były przez obustron- 
nych komisarzy traktowane w duchu poje- 
dnawezym. Niektóre punkta jeszcze niezała- 
twione, będą rozstrzygnięte na drodze dy- 
plomatycznej , a serdeczny stosunek komi- 
sarzy pozwala wierzyć, że ostateczne poro- 
zumienie niezadługo nastąpi. 


„Kuryerowi Warszawsk.* donoszą z Pe- 
tersburga : Odbyte d. 1 b. m. posiedzenie 
komissyi wojennej pod prezydencyą hrabiego 
Kotzebuego poświęcone było roztrząśnięciu 
projektu co do zniesienia podziału na okręgi 
wojskowe i wprowadzeniu podziału na cztery 
armie: północną, południową, zachodnią i 
wschodnią. Główne kwatery armii mają być: 
północnej w Petersburgu, południowej w Mo- 
skwie lub w Kijowie, zachodniej w War- 
szawie i wschodniej w Tyfisie. Dowództwo 
armii objąć mają: południowej hr. Loris 
Melikow, północnej jnnerał-adjutant Rade- 
cki, wschodniej jenerał-adjutant Skobelew, 
zachodniej jenerał-adjutant Todleben. 


Do tegoż dzienuika donoszą pod dniem 
2 b. m. z Petersburga: Przybyli tu hr. Pla- 
ter i hr. Żubow, marszałkowie gubernialni 
szlachty gubernii kowieńskiej i wileńskiej, 
zawezwani przez ministra spraw wewnętrz- 
nych dla ostatecznego uregulowania sprawy 
czynszowników i wolnych ludzi w kraju za- 
chodnim. Sądzą, że sprawa ta rozwiązaną 
zostanie przez uwłaszczenie, obywatele zaś 
otrzymają stósowne wynagrodzenie w pa- 
pierach likwidacyjnych. 


ZE REP TRETES JEWS NONE omade oina 1 MORON CZE PRZECZY TI PERI | a PTY TOJA oświadczeniem, że stańczycy 


| Rolnictwo, handel i penya 


Sprawozdanie targowe. 
Kraków dnia 4 listopada. 
Jak było do przewidzenia, zaczynają i u 
nas ceny spadać, co już przy cenie pszenicy 
można poznać; żyto jednak z powodu wyczer- 
pania zasobów trzyma się w dawnej cenie; 
jęczmień szczególnie w Średnich gatunkach 


tylko z trudnością po niższych cenach pozby- 
tym być może, wyborowe gatunki do browa- 
rów przydatne, trzyma się w cenie, a nawet 
czuć się go daje brak. 
Ceny hyły następujące : 
| Złr. ct. Złr. -ct 
Pszenica biała . «3j |0d 1150 do 12 10 
żółta >|8- | ;- 11 50 „ 11 75 
7 czerw. sis | „ 1150 „ 12 — 
Zyłoć OI szy RZE. [sj SERRA NCR 
Jęczmień: lep. gat. | „ 850 „ 9 — 
gorszy SE |242-0.DB x 30 
a z iz Eai » 675 „ 7 — 
Groch: wrzący . |==] „ 825 „ 925 
pastewny dogi „ — — „, — — 
Fasola: biała. . JE s| PE RR RES 
" pstra. . JBŚ| „, — — , — — 
Tatarka- +. Eb zę SO YDCZE 50 8050 
Kukurudza. . . .. o OR) 50 wat $5- 
Ginquantin. . . . . lol Eda 0720 
Nasiona olejne: m 
rzepak zimowy a | „ 12 75 13 = 
Koniczyna: czerw). | „ —— „,—— 
biała. >» —— — — 
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Tygodnik finansowy. 


Tak ważne zdarzenie, jak przyjazd króla 
włoskiego do Wiednia, oznaczające niewątpli- 
wie pokój i wzmocnienie polityki Austryi spo- 
wodowałoby niezawodnie zwyżkę na giełdzie 
wiedeńskiej, gdyby ta mogła być samodziel- 
ną i czynić to, coby sobie życzyła. Lecz 
niestety Paryż, gdzie gra giełdowa dziś na- 
leży do mody i której zarówno mieszkańcy 
Fauboug St. Germain, jak też przedmieścia, 
a nawet robotnicy hołdują, ma dla niej dzi- 
siaj więcej znaczenia, jak najważniejsze zda- 
rzenia polityezne. Dwie potęgi finansowe 
walczą o palmę zwycięztwa i nie można 
przewidzieć końca tejże, czy przeciągnie się 
poza ultimo lub też teraz się rozegra. Zdaje 
się jednakowoż, że szczęśliwie tą razą ter- 
min ten. przetrwa , aby w tem miesiącu do 
nowej walki wystąnić, rozporządzają bowiem 
wielkiemi kapitałami i są w możności nie- 
jedną burzę przetrzymać. Tymczasem padła 
już jedna ofiara tej walki, jak bowiem do- 
noszą, Rothszyld, poniósłszy olbrzymie straty 
z powodu kontrminowania akcyj linderbanku 
i innych papierów grupy Bontous, a może 
więcej, wskutek upokorzenia poderżnąwszy 
gardło życie sobie odebrał. Spodziewają się 
też w Wiedniu, że skoro tylko minie ultimo 
w Paryżu, nastąpi znów zwyżka papierów, 
bo wielkim bankom na tem zależy, gdyż 


| wny, który przy każdej sposobności i w ka- 


| 


| od Paryża, 
dochodów; najwięcej zaś Lombardy, bo o 


== 


mają różne operacye də przeprowadzenia. 
Dawno już nie widziano takiéj różnicy kur- 


| sów, jak w ubiegłym tygodniu. Kredytowe 


akcye spadły w przeciągu kilku dni wskutek 
popłochu na giełdzie paryzkiej o 25 złr., 
aby następnie znów o 15 złr. się podnieść, 
inne mniejsze banki również ek lecz 
nie zdołały się tak szybko podnieść, jak np. 
Boden-Credit spadły o 20 złr., nie podniosły 
się chociaż należą do na: ‘lepiej administro- 

wanych banków. Z kolejowych akcyj naj- 
więcej ucierpiały Staatsbahn, bo są zależne 
arola Ludwika z powodu złych 


40 złr., dlatego, że nietylko sprawdziła się, 


|pomimo „ogłoszenia broszur wykazujących 


świetność położenia fin:nsowego , iż kuponu 
na 1 listopada nie zapłaciły, lecz nadto 
trzeba będzie użyć wielu starań, aby chcąc 
wszelkim zobowiązaniom zadość uczynić, nie 
naruszyć rezerwy i tak bardzo szczupłej. 
Renty naturalnie także musiały się stosować 
do ogólnego położenia, bo się stały spekula- 
cyjnym papierem, w każdym razie austry- 
ackie lepiej się trzymały niż węgierskie. 
Losy także się obniżyły, mianowicie cisań- 
skie i komunalne wiedeńskie ; przybyły zaś 
nowe losy serbskie 3 procentowe na 100 fran- 
ków, notowane na giełdzie 44 złr., losowań 
5 na rok, główna wygrana 100,000 fr., naj- 
mniejsza zaś 100 fr.; w tym roku „będą je- 
szcze dwa ciągnienia 15 listopada i 15 gru- 
dnia, emitowane przez Liinderbank, natural- 
nie będzie dość reklamy, aby publiczność 
zmusić pomimo woli do nabywania tychże, 
a przecież zawsze swojskie lepsze jak cudze 
Właściciele losów tureckich o tem najlepiej 
przekonać się musieli. 

Ostatecznie notują: Akcye kredyt. 367:80, 
Anglo 153:80, Union 144, Bankverein 140, 
Staatsbahn 336 , Karola Ludwika 317: 50, 
Lombardy 151 (dorachowano 5 złr. za nie- 
wypłacony kupon). Renta pap. 76:70; 4%, wę- 
gierska 89:70. Napoleony 9:37. Marki 57-95. 
Ruble 12550. 


== 
KRONIKA, 


Kraków 5 listopada, 

Otrzymaliśmy „Sprawozdanie z czynno- 
ści Wydziału Czytelni akademickiej w Kra- 
kowie za r. 1881, Robimy z niego małe wy- 
ciągi. — Otóż dowiadujemy się, że fundusz 
na pomnik Mickiewicza przenosi już sumę 
44.971 złr. 48 et, nie licząc w to kwot dro- 
eraya w rękach innych się znajdują- 
cych. 

Następnie dzielimy się wiadomością, że 
na ośmiu wieczorkach, które odbyły się 
w Czytelni w ubiegłym roku, odczytane 
były następujące rozprawy: „Pierwiastki po- 
ezyi klasycznej w Lilli Wenedzie*, 
niczne znaczenie gimnastyki“, „Rys dziejów 
formy rządu w Polsce“, „ alką o byt w przy- 
rodzie“, i „O „przyrodzie wania mąowe, 6 Jodnskowoż zdaniem de 0 | mum „jetoyj, bo wielkim bankon ma pomt zależy, gdyt | rodzieś, of) przyrodzie „organicznej. 4 alex i nie- 


— Nie składasz w niej pieniędzy, więc się 


na krzesło poselskie sprowadzili sobie Klacz- | żdej sprawie, gdy się znajdzie wolna chwilka | o nią nie troszcz. A więc zapisz fakt i cze- 
kę z zagranicy. Wiadomość ta spadła jak | pali mówki de omnibus rebus et quibusdam 


piorun na głowy postępowców, tem bardziej, 
że aż ośmiu doktorów podniosło jego zasługi, 
przedstawia, że to znakomitość europejska, 
2gi że położył zasługi w obezyżnie, 3ei 
że publicysta, 4ty że historyk, bty że mąż 
polityczny, 6ty że patryota, Tmy że ma zna- 
komity dar wymowy, Smy nakoniec że włada 
wybornie niemieckim językiem! 

Co tam sobie zaskoczeni myśleli, nie wie- 
my, bośmy do głębi ich duszy nie zajrzeli — 
ale kronikarz zaczął na serjo rozważać, zkąd 
tak nagle zjawił się ten kandytat zagra- 
niczny? i jakie ma zasługi na posła kra- 
kowskiego. — Czy tę, że twierdził iż 
w Polsce sztuki nie ma? i nie będzie— Ależ 
temu Matejko, Kossak, Siemiradzki i inni 
stanowczo zaprzeczyli. "Czy tę, że na sejmie 
lwowskim, żądał aby Galicya pospieszyła na 
pomoc Francyi najechanej przez Prusaków— 
wątpimy — bo Galicya przedewszystkiem so- 
bie pomagać musi i prusakom nie da rady. 
Czy że kandydat pisze po francuzku, a od 
dwudziestu lat w swych pracach zrzekł się 
używania mowy polskiej? Czy że był 
hofratem — czy co? I kto wie dokąd- 
by te rozmyślania doprowadziły kronikarza 
gdyby nagle nie oświadczono, że Klaczki 
nie można zaprzęgać do rydwanu Rady 
Państwa, gdyż niedozwalają mu przyjąć 
mandatu rozmaite kwestye osobiste i nie- 
przezwyciężone przeszkody. 

Cóż więc robić ? dla Boga niema kandydata ! 

Jest wprawdzie Dr. Kański, który w r. 
1848 posłował — lecz od tego czasu upły- 
nęły Diera lata! Wówczas cała Eu- 
ropa płonęła ogniem rewolucyjnym, a dziś 
nietylko że wszyscy, a na czele ks. Bis- 
mark kochamy się w pokoju, ale nawet 
ludzie rewolucyi robić nie umieją, chociaż 
nieprzejednani we Francyi pragną ją zfusze - 
rować. Co innego radzić podczas burzy, a co 
innego kiedy słoneczko świeci, a na dworze 
19. Jest p. Louis, ale ten wiecznie oświad- 
cza że mandatu nie przyjmie — jest wre- 
szcie p. Michałowski — ale naród nie zna 
go wcale, bo dotąd wielkiej polityki nie 


stanowienie służyć krajowi, tylko jeszcze nie ; robił. 


teraz. 


Cóż więc robić? dla Boga nie ma kan- 


Stronnictwo postępowe, zaczęło sobie zno- | dydata! 


wu łamać głowę w najokrutniejszy sposób, 
z kim też teraz przeciwniey wyjadą. 


Ach prawda, przepraszam jest! — Jest 
jeszcze jeden kandydat, kandydat nieśmier- 
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aliis. Jest Dr. Jonathan Warschauer. 
Ile razy jaka kandydatura zawakuje, ile razy 
ogłoszą wezwanie do służby publicznej, Sza- 
nowny Dr. o tyle chętnie staje do assente- 
runku, o ile skrzętnie inni przed nim się 
ukrywają, ale cóż kiedy (jak mówi piękna 
Helena), jakaś fatalność cięży nad nim: 
za każdem stawiennictwem wyborcy wydają 
orzeczenie ; „untauglich*. Zaiste tym razem 
bylyśmy pewni, że wyszedłszy od dawna z lat 


kaj końca. 

— A.. a przyjaciele doktora ? 

Ach nudny kronikarzu, skończże już raz 
z temi wyborami bo zamęczysz czytelników. 

Skończyłem ! 

Ze jeszcze troszkę miejsca zostało, a nie- 
podobna pozbawiać czytelników wiadomości 
bieżących, więc donosimy, że w Krakowie 
popełniono w tych czasach nadzwyczaj zrę- 
czną defraudacyę. 

Oto z cmentarza głównego zeskamotowano 


popisowych, sam uchyli się, widać jednak że | szczątki Pola i Siemieńskiego, ale to tak ci- 


chce sprawę przeprowadzić logicznie i for- 
malnie i usłyszeć stanowcze: “gänzlich und 
für immer untauglich! a więc mieć urzedowe 
uwolnienie od służby. 

Zresztą Szanowny Dr. ma obszerne pole 
w radzie miejskiej; może tu on przema- 
wiać, ile razy chce, a nie czekać, aż mu 
dopiero Koło pozwoli; słynie z dobrych chęci 
i nikt mu nie zarzucić nie może, chyba tacy, 
jak p. Maurycy Weber, który utrzymuje, że 
Szanowny Radca, w rozmowach na ulicy ze 
swymi współwyznawcami, używa żargonu, 
któremu p. Weber śmiertelną wypowiedział 
walkę. 

Gdy więc dwóch nie chce, a trzeciego nie 
chcą, kreśląc smutne dzieje obecnego wy- 
boru i po raz trzeci zapisać muszę: „Nie ma 
kandydata. “ 

Naraz wpada do mego pokoju pan Ku- 
kułka, zacięty polityk, BOY I. postępo: 
wiec, wieczysty gość Fiawełki, entzla, 
Fuchsa, Maurizia, Grossmana i Rehmana — 
wpada z krzykiem, którym mię ogłuszył, 
i zajrzawszy, co piszę, zawołał: 

~- Kłamstwo! jest kandydat! 

— Jest? jest?! Kto taki? 

— Hr. SEREM Mieroszowski. 

— À.. . przecież się zrzekł. 

— Tymozasowo, dla rozpoznania sytuacyi, 
ale teraz ubiega się. No pisz! piszże prędzej! 

— Ależ nie przyjdzie... wszakże wystapił 
z Koła polskiego, skutkiem zajścia prywatne- 
go, a potem wrócił do Koła, a zresztą to 
już nie należy do kronikarza, ale do wybor- 
ców, już on im io objaśni na zgromadzeniu 
przedwyborczem. Pisz że jest! 

— A Stańczycy! 

— Co cię u djabła: obchodzą Stańczycy, 
już oni sobie bez ciebie poradzą. 

— A druga pitoi W „mieścić: kaaa 0szczę- 


chutko, że nikt w mieście o tem nie wie- 
dział. 

Wprawdzie i z Batorym to samo się stało, 
a'e przynajmniej kilkadziesiąt osób było obe- 
cnych nader szybkiemu przełożeniu zwłok 
wielkiego monarchy — a stało się to bardzo 
roztropnie, bo mogła być podobna awantura, 
jak z Kazimierzem Wielkim przed 12 laty, 

Siemieński i Pol zniknęli jak kamfora, i 
znaleźli się aż na Skałce, w grobie zasłażo- 
nych, w miejscu na ten cel wybornie wybra- 
nym, bo wśród ludności, Która o tego rodzaju 
zasługach nie ma najmniejszego wyobrażenia. 

W świątyniach miejskich nie było dla za- 
służonych miejsca. 

Ani magistrat, ani grono uczone, ani 
wszyscy kogo to obchodzi nietylko nie byli 
przy przeniesieniu zwłok, ale nawet na mszy 
żałobnej! A przecież byłoby dość takich, 
coby chcieli zmówić pacierz nad grobem 
niezrównanego pieśniarza i najznakomitszego 
stylisty. 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to Szanowni 
czytelnicy przygotujeie się na jeszcze jedną 
niespodziankę, 

Oto zbudziwszy się pewnego pięknego 
poranku, dowiecie się, że w jakimś zanłku, 
nagle w nocy wyrósł pomnik Mickiewicza, 
a równocześnie, że zwłoki jego znikły 
z Paryża, a znalazły się w grobie zasłużo- 
nych na Skałce. 

Ciesz się narodzie! Czasy manifestacyi 
minęły! Będzie wprawdzie za dwa lata 
obchód odsieczy Wiednia, ale to w Wiedniu 
możecie więc spokojnie zasypiać! 

Wypadałoby jeszcze coś donieść o kalo- 
ryferach w Sukiennicach, ale zecer woła o 
kronikę, a więc na inny raz. 
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organicznej*. Biblioteka Czytelni posiada 
obecnie 3021 t. j. 2884 tomów dzieł różnej 
treści, i 137 broszur, prócz 145 tomów po- 
chodzących od rozwiązanego „Kółka arty- 
stycznego*. Ze sprawozdania z „Kółka filo- 
logiezno -literackiego* notujemy, że odbyło 
ono 26 posiedzeń, na których miały miej- 
sce odezyty z filologii klasycznej, z litera- 
tury rzymskiej i greckiej, z gramatyki 
łacińskiej i greckiej ze starożytności .rzym- 
skich, z historyi sztuk starożytnej, z gra- 
matyki porównawczej, wreszcie z bieżą- 
cego ruchu naukowego w dziedzinie filo- 
zofii klasycznej i gramatyki. — Czasopism 0- 
trzymywała Czytelnia 90. — Stan kasy jest 
następujcy: Dochody: 1322 złr. 59 et. Roz- 
chód: 1231 złr. 6 ct., pozostaje więc 91 złr. 
58 et. Fundusz żelazny — 1002 złr. 34. et. 
Fundusz na nagradzanie prac — 8 złr. 25 et. 
W ubiegłym roku Czytelnia akademicka li- 
czyła 286 członków zwyczajnych, honoro- 
wych zaś 43. 

Koło literacko - artystyczne otrzymało od 
prezydenta miasta Zagrzebia następujące pismo: 

„Nadesłaną nam łaskawie kwotę 500 złr. 
uzyskaną z rozprzedaży albumu artystycznego 
a przeznaczoną na wsparcie poszkodowanych 
mieszkańców naszego grodu, otrzymaliśmy, a 
za ów wielkoduszny dar składam szanownemu 
Zarządowi koła w imieniu zwierzchności mia- 
sta Zagrzebia najserdeczniejsze podziękowanie. 

Naczelnik miasta 
Dr Hofman w.r. 

Dzień zaduszny. W początkach bieżącego 
tygodnia odbyła się na cmentarzu tutejszym, 
wielka wystawa ludzkiej próżności. Sa- 
dzili się jedni nad drugich, kto kosztowniejszy 
wieniec na grobie krewnych złoży, kto rzęsi- 
stszem światłem zaimponuje — żyjącym. B. 
uderzmy się w piersi i wyznajmy z całą skru- 
chą, że wystawę tę dla ludzkiego oka, a nie 
dla drogich zmarłych urządzamy. Boć jeżeli 
w istnienie po śmierci, to i w to 
wierzyć musimy, że tylko duchem z duchem 
łączyć się możem: modlitwą, jałmużną, łzą i 
westchnieniem, ojcowie nasi czcili pamięć zmar- 
łych i głęboko wierzący temi środkami chcieli 
im przynieść ulgę w zagrobowem życiu. Do- 
piero w ostatnich latach, gdyśmy się skutkiem 
przejścia pod obce rządy, zapoznali bliżej z 
kulturą niemiecką, poczęliśmy zapatrując się 
na naszych cywilizatorów, kłaść wieńce na 
grobach i ubierać je w świeczniki i lampy. 
Wiadoma rzecz, jak usposobienie nasze skłon- 
nem jest do naśladownictwa. W końcu zeszłe- 
go stulecia pyszniliśmy się tem, że nas jakiś 
Francuz nazwał Francuzami północy, w 
końcu bieżącego, zarabiamy sobie na tytuł 
Niemców wschodu. A jako nasze szkoły 
i ludowe i średnie opieramy na mądrości nie- 
mieckiej, tak też i obyczaj niemiecki wkradać 
się zaczyna powoli i w małych rzeczach, lecz 
drobne cyfry potem sumy stanowią. Słysze- 
liśmy wiele osób, że im się to strojenie gro- 
bów niepodoba, lecz lękając się, aby ich nie 
posądzono o obojętność dla drogich zmarłych, 
wbrew swemu przekonaniu poddawać się muszą. 

Zresztą za pieniądze wyrzucane na koszto- 
wne wieńce i lampki, które zbyt często stają 
się łupem złodziei, ileżby można otrzeć łez 
żyjącym, ilu pożywić zgłodniałych”i ogrzać 
mieszkań nędzarzy dygocących od zimna. 

Odpowiedzą nam na to, że i biedni swój 


~ udział w tem mają; że na trzech stolikach na 


nich kwestowano. Ale wiemy dobrze, jak się 
rozdzielają te jałmużny, dysponowane przez 
osoby, które nigdy w życiu nie zaznały nędzy, 
do których prawdziwi ubodzy nie mają przy- 
stępu, a które trudnią się miłosierdziem, raczej 
dla rozrywki, aniżeli z głębokiego współczucia 
dla nieszczęśliwych: częstokroć osoby nie za- 
sługujące na litość, umieją za pomocą prote- 
kcyi wyłudzać wsparcie. Częstokroć otrzymują 
hojny zasiłek, ci co stracili mienie z własnej 
nieoględności, a chcą bez pracy utrzymać się 
na dawnem stanowisku i żyć po dawnemu gro- 
szem jałmużniczem. 

Raz należałoby te różne strumyki miłosier- 
dzia zjednoczyć w jedno zbiorowisko, kwesto- 
wanie wszelkiego rodzaju ująć w karby i kon- 
trolę publiczną, a rozdawnictwo powierzyć tym, 
którzy stykają się wciąż z nędzarzami, i znają 
prawdziwie ubogich. Spełnienia tego oczeku- 
jemy po prezydencie i Radzie miasta. 

Nakładem skrzętnego wydawcy „Czytelni 
ludowej,* p. A. Nowoleckiego, wyszedł świe- 
żo z druku Kalendarz powszechny tllustrowa- 
ny na r. 1882. Dla nieznających historyi na- 
szego miasta z okresu 1863 r. znajduje się 
tu dość ciekawy artykuł p. t. Ostatnie 20 
lat Krakowa, — z którego na dowód, jak 
zmieniają się czasy i ludzie, robimy drobny 
wyjatek. 

„W Krakowie wychodziły wtedy dwa dzien- 
niki polityczne — Czas i Kronika, ta ostatnia 
pod redakcyą Powidaja, wydawana nakładem 
początkowo Józefa hr. Załuskiego, a później 
Trzecieskiego. Redakcye miały równocześnie 
po kilkanaście procesów, i Koźmian, Chrza- 
nowski, Kłobukowski nie wychodzili z kozy, 
a Czas zawieszono nawet w 1863 r. na trzy 
miesiące, przez które wychodził jako Chwila. 
Sławnym jest szczególniej proces redakcyi 
Czasu z Zygm. hr. Wielopolskim. Czas prze- 
drukował artykuły z dzienników zagranicznych 
o panu margrabim, w których odsądzał go od 
czci i wiary. Kłobukowski jako odpowiedzial- 
ny redaktor, oskarżony o obrazę honoru, w je- 
dnym ustępie swej obrony odezwał się w ten 
sposób: „Wielopolski zaczął rządy od rozwią- 
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zania towarzystwa rolniczego, skończył pro- 
skrypcyą, a między tymi faktami stoi szereg 
prześladowań. Pan margrabia zapisał swe rzą- 


„dy krwawemi głoskami i rzucił ironią w oczy 


męczennikom, twierdząc, że proskrybowani, ło- 
wieni jak dzikie zwierzęta, z radością podda- 
wali się swemu losowi. Czei pan margra- 
bia nie może żądać od narodu, bo nim 
opinią i wzgardził.* 

Miły sen. Parobek dworski z Marcinkowie, 
powracając w dniu 26 października z weselu 
w Nowym-Sączu, będąc pod dobrą datą, 
położył się spać nad brzegiem Dunajca, w nur- 
tach którego, wskutek nagiego przypływu rze- 
ki, śmierć znalazł, 

Gazeta Narodowa przed sąd opinii publi- 
cznej podaje następującą sprawę: 

„Przed kilkoma dniami nadeszło na lwow- 
ską pocztę kilka listów z Wiednia adresowa- 
nych do różnych redakcyj przeważnie pism 
ruskich. Policya bacząea pilnie, czy do Lwo- 
wa nie nadchodzą jakie odezwy rewolucyjne, 
opierając się na jakimś paragrafie z r. 1838, 
odesłała te listy na komorę ełową, o czem 
zawiadomiła adresantów. I cóż się okazało? 
Oto koperty zawierały najniewinniejsze po- 
dziękowania towarzystwa ruskiego w Wiedniu 
„Sicz“ za bezpłatne nadsełanie gazet. Trop 
de zóle, messieurs! Ale nie jest to rzeczą 
główną, o którą upomnieć się zamierzamy. — 
Listy były otwarte i wręczono je adresatom 
z rozdartą kopertą. Tego nie wolno — bo 
tajemnica listów jest zagwarantowana konsty- 
tucyą, a tylko sąd może nakazać przejmowa- 
nie i otwieranie listów, czego nie uczynił, 
Było to więc nadużycie, przeciw któremu każ- 
dy obywatel musi się oburzyć bez względu 
na to, kogoby dotknęło. Tajemnicy listów nie 
szanują tylko rządy despotyczne, a Bogu dzięki 
w Austryi jest konstytucya, a jeżeli jest, po- 
winna być przestrzeganą.* 

Pół roku temu mówiono dość głośno w Kra- 
kowie o uczczeniu zasług znakomitego nasze- 
go powieściopisarza Jeża (Miłkowskiego), jakie 
w ciągu 25 lat działalności swojej złożył na 
niwie polskiej literatury. Obecnie jednak ucie- 
kli projektodawcy. Jedni tylko Polacy za- 
mieszkali w Rumunii wysłali szan. jubiiatowi 
adres, który brzmi: 

Czeigodny obywatelu! 

Kolejno to pługiem, to szablą, a już naj- 
dłużej to piórem pracowałeś dla dobra ziom- 
ków. Na niwie piśmiennictwa naszego wyo' 
rałeś bruzdę głęboką, w niej zaś rozsadziłeś 
mnogo twego ducha kwiatów, woniejących naj- 
czystszą miłością ojczyzny. A choć tam cza- 
sami pióro twoje przypomina niby świst, zgrzyt 
lub uderzenie szabli, wiemy, że razy padają 
sprawiedliwie, godzące w sam rdzeń przywar 
narodowych i społecznych grzechów. Z każ- 
dego dzieła twego przeźwierciedla myśl zacna 
naprawy, odbudowania i zbawienia narodu na 
drodze postępu i prawdy, której on prędzej 
czy później uledz musi; jeżeli się do żywych 
zaliczyć pragnie. To też plon twej świerćwie- 
kowej siejby stał się własnością powszechną. 
Naród wszedł w siebie, wytrzeźwiał, spowa- 
żniał, jął się pracy u podstaw swego istnie- 
nia; jeśli zaś dotychczas nie stanęliśmy na ró- 
wni z innemi narodami, przyczyny w tem głó- 
wnie szukać należy, że za mało powstało wśród 
uas takich jak ty mężów, nawołujących do 
poprawy społeczeństwa naszego. 

Kraj przygotowuje się, aby uczcić twoją za- 
cny bojowniku 25-letnią pracę. My spieszy- 
my się, aby stanąć jako jedni z pierwszych 
przed tobą, bośmy tu odziedziczyli po tobie 
spadek duchowy i chrzest krwawy z pod Ko- 
stangali, boś się opiekował, wedle sił, biblio- 
teką polską w Rumunii, boś przemawiał go- 
rąco za szkółką naszą. 

Przyjmij tedy ezcigodny opiekunie, jedyne 
życzenie nasze w ten rok jubileuszowy: Obyś 
razem z nami doczekał się chwili, w którejbyś 
wrócił jako zasłużony, uznany pisarz i obywa- 
tel do Polski wolnej a wdzięcznej. 

Zarząd biblioteki polskiej w Rumunii. 
(Podpisy). 

P. Miłkowski na adres ten odpowiedział na- 
stępująco: 

„Opowiedzieć nie zdołam wrażenia jakiego 
doznałem, otrzymawszy przesyłkę waszą. Czyż 
doprawdy, jam taki zasłużony? Ńtarałem się 
jeno w moim pochodzie życiowym nie zbaczać 
z drogi prostej. Zasługa to? Ha! musi w tem 
coś byś, kiedy tak powiadacie. Przyjmuję wasz 
piękny i wielce dla mnie zaszczytuy adres, 
jaka dowód pamięci życzliwej ziomków w Ru- 
munii, którym serdecznie dziękuję. Samo z sie- 
bie wynika, że odezwa wasza wkłada na mnie 
obowiązki. Rozumiem takowe. Starać się bę- 
dę pełnić je, póki mi sił i tchu starczy, sto- 
jąc pod sztandarem polskim i utrzymując ten 
znicz patryotyczny, w którym tkwi ojczyzny 
naszej zbawienie. Słowa adresu waszego współ- 
ziomkowie, są dla mnie zachętą. Baz jeszcze 
dziękuję wam za nie. Z. Miłkowski.* 

Stałość przekonań. Niejaki p. Teodor Ei- 
chel, auskultant sądu w Tarnopolu, człowiek 
w wieku 32 lat, temu pół roku, przeszedł 
z wyznania mojżeszawego na wiarę ewange- 
licką, a obecnie znów na judaizm. 

Z muzeum hr. Zamojskich w Warszawie, 
z szafy zawierająeej najcenniejsze numizmaty, 
skradziono 80 sztuk monet i medali, w liczbie 
których znajdowało się i 50 sztuk złotych. 
Sprawca dotąd nieujęty. 

W Warszawie d. 1 listopada zmarł Leopold 
Mikulski, magister prawa i administracyi b. 
Szkoły Głównej, tłumacz „Siły imateryi* Buich- 
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nera, oraz wielu dzieł prawnych. „Kuryer Co- 
dzienny*, którego był współpracownikiem i 
współwłaścicielem, wyraża się, że wszyscy, 
którzy żyli w sferach dziennikarskich, dobrze 
znali śp. Mikulskiego, jego wysokie wykształ- 
cenie, wielki takt w postępowaniu, niepospolity 
rozum, inteligencyą i niepospolitszą jeszcze pra- 
cowitość. Urodzony w Kałuszynie, po ukończe- 
niu gimnazyum, zapisał się na wydział prawny 
b. Szkoły Głównej, z której wyszedłszy w sto- 
pniu magistra, wstąpił do służby rządowej w 
sądownictwie. Wkrótce jednak takową porzu- 
cił i oddał się wyłącznie pracy literackiej, do 
której zawsze czuł w sobie pociąg. We wszy- 
stkich pracach swoich śp. Mikulski odznaczał 
się zdrową myślą, wiernością ideałom postępu 
i prawdy. 

Na kolei bydgosko-tczewskiej pomiędzy Czer- 
wińskiem a Warlubiem w d. 1 listopada zde- 
rzył się pociąg osobowy z Tezewa z pociągiem 
towarowym z Bydgoszczy. Jeden z kondukto- 
rów ma strzaskane nogi, jeden szafner został 
zabity, a kilka osób poniosło ciężkie obrażenie. 

Według „Kur. Poz.* pisma socyalisty- 
czne w takiej są ilości przemycane z Szwaj- 
caryi do Badenii, iż, jak donosi „Frankfurter 
Journal*, straż nadgraniczna została podwojo- 
na. Miała ona nawet otrzymać rozkaz, aby 
csrzelała do uciekających kolporterów pism so- 
tyalistycznych (77) 

Pierwsze posiedzenie Tow. Nauk. Akad. 
Polaków w Berlinie odbyło się 3 listopada 
o gedz. pół do 9tej wieczorem w Café Parth 
pod Lipami Nr. 4a. Pan Bol. Dobrzyński miał 
odczyt p. t.: Zasady mechanicznej teoryi ciepła. 

„Goniec Wielkopolski“ pisze: Zonę p. Bud- 
nego, stolarza z Września obdarzył Pan Bóg 
przed kilku dniami dwoma zrośniętemi dziew- 
czątkami, które ledwo zobaczyły słońce i po- 
znały swą rodzicielkę, zginęły ze świata. Dzieci 
te można tylko za opłatą jednej marki jeszcze 
przez dni kilka widzieć, a po upływie tego 
czasu takowe do berlińskiego muzeum przesła- 
ne będą. Pani Budna cieszy się podobno dość 
dobrem zdrowiem. 


Gazeta Narodowa dowiaduje się, że zawią- 
zało się konsorcium dla założenia „galicyj- 
skiego Lloyda,* któreby przy wsparciu ze 
strony państwa i kraju, w celu uregulowania 
spławności Wisły, Dniestru i Sanu, urządziło 
komunikacyę statków parowych na powyż- 
szych rzekach. 

Moskiewskie ministerstwo spraw zagranicz- 
nych, mając na względzie szerokie stosunki 
handlowe Rosyi z Austryą, ustanowiło konsu- 
lat mowskiewski w Wiedniu. Godność tę pia- 
stować będzie niejaki p. Konstanty Akadje- 
wicz Gubastow, który niedawno jeszcze zaj- 
mował stanowisko urzędnika dyplomatycznego 
przy warsz. jen. gubernatorze. Rozpoczął on 
swoją służbę rządową na Wschodzie, będąc 
przez 6 lat z górą sekretarzem poselstwa 
w Stambule. Osobiste zalety p. Gubastowa 
miały mu podobno zjednać w Warszawie uzna- 
nie w polskich sferach. 

W Paryżu krążą pogłoski, że zmarły tam 
w d. 25 z. m. kapitalista James Rotszyld nie 
umarł naturalną śmiercią, lecz sam odebrał 
sobie życie przez poderżnięcie gardła. Przy- 
czyną samobójstwa miały być znaczne straty 
poniesione na giełdzie. 

Ludność Japonii. Wychodzący w Jeddo 
Kuryer Japoński donosi, iż d. 1 stycznia 
1880 r. według spisu biura statystycznego, lu- 
dność Japonii wyniosła 35,925,313 osób. 

Według „Poriadka,* Włochy i Hiszpania 
odrzuciły projekt nowej ugody co do wyda- 
wania zbrodniarzy, podany przez rząd mo- 
skiewski. 

Piękny grosz. We wsi Zawady pod Radzy- 
minem w Król. polskiem zmarł wieśniak, który 
pozostawił po sobie 40,000 rs. w sztukach 
srebrnych rublowych. 

Czy nie kaczka?... Policya angielska — we- 
dług Kuryera warsz, — miała zarządzić w tych 
dniach, w jednej z najwstrętniejszych dzielnie 
Londynu, pościg, wskutek którego aresztowa- 
no, wśród istnej orgii, siedmdziesiąt jeden in- 
dywiduów, po większej części całkowicie pija- 
nych. Jeden z nich przyznał się policyantowi, 
iż on i jego towarzysze zebrali się na zapro- 
szenie „jednego z swoich,” Ryszarda Howena, 
ich „dziekana,“ który święcił.... setne mor- 
derstwo! 

Szczęśliwa Afryka. Dzienniki angielskie 
donoszą, iż w Andriesfontaine odkryto nowe 
pola dyamentowe. 


Zemsta Chassydów. Sąd okręgowy w Łu- 
cku w tych dniach wyrokował w sprawie za- 
mordowania chłopaka, który przeszedł z wy- 
znania mojżeszowego na katolicyzm. Rzecz 
działa się w części na Wołyniu, w części 
w Galicyi. Młody neofita, prześladowany przez 
swych dawniejszych współwyznawców, nada- 
remnie ukrywał się przed nimi; potrafili Ży- 
dzi wykraść go i przywieść do Galicyi. Chło- 
pak jednak umknął im i skrył się w Założ. 
cach u księdza Gutowskiego, kapłana obrządku 
greck. kat. Gdy się żydzi dowiedzieli o schro- 
nieniu chłopaka, napadli na dom księdza i za- 
żądali wydania neofity. Gutowski wezwał żan- 
darmeryę, która przeprowadziła prześladowa- 
nego do urzędu gminnego. Tam przebywał on 
przez parę tygodni pod strażą przed chsssy- 
dami, którym atoli udało się wykraść go z tam- 
tąd i uprowadzić. Pochwyciwszy ofiarę swoją, 
przewlekli ją za granicę i koło Kamieńca za- 
mordowali, a trupa rzucili do wody. — Sąd 
skazał trzech żydów na 15 lat ciężkieh robót, 


+ 
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dwóch na 2 lata więzienia, trzech zaś uznał 
za niewinnych. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Siwka Jana 
z Czyżyn, lat 26, za włamanie się do kramu 
w kamienicy Nr. 11 w Rynku głównym, z któ- 
rego skradł 6 parasoli jedwabnych; Puchałę 
Józefa, lat 23, z Brzezia, za złośliwy zamiar 
uszkodzenia organów wartości około 6000 złr. 
w kościele 00. Dominikanów; Kobra Jakóba 
z Jasienia, lat 20, za kradzież różnych sprzę- 
tów gospodarskich u Antoniego Jakóbczyka 
w Czyżynach; Józefę Lisowską, lat 24, szew- 
cowę z Krakowa, nałogową złodziejkę za kra- 
dzież kartek zastawniczych w kościele św. 
Anny; Antoniego Grabowskiego za kradzież 
zegarka, skradzionego przy ulicy Lubicz w nocy 


z 27 na 28 października nieco podpiłemu 
mężczyźnie. 
Teatr. 
Repertoar tygodniowy. 


Niedziela 6go Listopada. „Biedni* obraz w 
Šiu aktach z życia ludu warszawskiego L. Świ- 
derskiego, po raz drugi. 

Wtorek Sgo Listopada. 
trzeci. ; 

Czwartek 10 Listopada. „Biedni“ po raz 
czwarty. 

Sobota 12 Listopada. „Dziwacy* komedya 
w 1 akcie L. Świderskiego. — „Po drodze“ 
kom. w 1 akcie Gawalewieza, i „Smierć i żona 
od Boga przeznaczona*,kom. w 1 akcie J. hr. 
Fredry (syna). 


Teleqramy „Gazety Krakowskiej”. 


Petersburg 5 listopada. Rokowań między 
Rosyą a Watykanem nie należy brać w tak 
korzystnem świetle, jak to zagraniczne dzien- 
niki przedstawiają. Powodem tego mają być 
zanadto wygórowane żądania ze strony Wa- 
tykanu. — Massołow nie wróci już do Rzy- 
mu, gdyż tu jest potrzebnym w sprawach 
uregulowania stosunków unitów. — Butienieff 
sam tylko będzie dalej prowadził rokowania 
z Watykanem. 


„Biedni* po raz 


Berlin 5 listopada. 
donosi, że spotkanie się cesarza austryackiego 
z carem odłożonem zostało z powodu, iż mi- 
nister komunikacji przy rewizyi kolei peters- 
burgsko-warszawskiej znalazł jeden most pod- 
minowany. 


Madryt 5 listopada. Królowa hiszpańska 
Krystyna (siostra arcyks. Fryderyka), przez 
kilka dni była niebezpiecznie chora: stan kró- 
lowej coraz bardziej się polepsza. 


„ Konstantynopol 5 listopada. Sułtan udzie- 
lił niemieckiemu cesarzowi Wilhelmowi wiel- 
są wstęgę orderu Nisehani Imtiaz z gwia- 
zdą w brylantach. 

Wiedeń 5 listopada. Dziennik rozporządzeń 
dla armi ogłasza prowizoryczną ustawę woj- 
skową z dnia 24 października dla Bośaii 
i Hercegowiny. 

Berlin 5 listopada. „Nationalzeitung* pi- 
sze, że Bismark wobec znajdujących się fa- 
brykantów żydowskich u niego w gościnie, 
oświądczył, że stanowczo potępia walkę prze- 
ciw Żydom. Ę ę 

Ateny 5 listopada. Izba rozwiązana. Wy- 
bory w terrytoryach nowo nabytych nazna- 
czone na lgo stycznia 1882. Izba powołana 
na 30 stycznia 1882. 

Tunis 5 listopada. Bej wyraził z powodu 
życzeń ministra rezydenta Roustana w świeto 
Bajramu zupełne oddanie się Francyi, bez 
której moralnego i materyalnego wsparcia 
Tunis by upadł. 
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Kursa telegraficzne z d. 5 listopada 1881. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa 76:75, Renta srebrna 77:75. Renta 
złota 93:95. 6% Renta zloła węgierska 11900 Losy 
z r. 1860 132:60. Akceye banku narodov ego 824:80 
Akcye kredyt. 366:80., Londyn 11845. Srebro —:—, 
Napoleony 9'37'/ę. Lombardy 149-75. Losy z roku 
1864 172:75 Akcye kolei Karola Ludw, 31500. Akcye 
Lwow. Czerniow. 177:50. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 167:25. Akcye Anglo-"anku 15275. Oblig. 
indem. galicyjsk. 101*—, Losy prem. węgierskie 122:75 
Akcye kolei Kosz. Bogum, 148:—, Akc. kolei półn. 
zitchod. austr, 224*— 6% Listy zast. hipoteczne 102—, 
Marki 57.90. Ruble 125:37%: 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102:50., 5%/ Renta pap. 93:90. Akcye 
Siedmiogr. 167.25 
Usposobienie giełdy : słabe. 


a zemażzzcnno w, 
Nraciesłane. 


Przyrządy do usunięcia pedagry, pierwsze- 
go i jedynego wynalazcę p. Adolfa Wintera 
w Szczecinie cieszą się takiem powodzeniem, 
że wszelkie zalecanie tychże jest zbytecznem. 
Mimo to zwracamy uwagą P. T. Czytelników 
na dołączone w dzisiejszym Numerze ogło- 
szenie. 
Z D 

wyażnaem. jest doniesienie o grze loteryj- 
nej Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. Firma 
ta zjednała sobie dobrą reputacyę, tak tu jak i w o- 
kolicy, z powodu natychmiastowe; wypłaty pod dys- 
krecyą i dlatego już na tem miejscu zwracamy uwagę 
każdego, na dzisiejsze ogłoszenie tegoż Domu w dzi- 
siejszym numerze. 
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„Kölnische Zeitung“ 
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H C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 


«a 


WOM tu OGG 


iM- BH Y E.R i SPÓŁKA 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów. Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także p] 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 


Cennik. 


nałym gatunkn za 'fą tuzina zdr. 2:50 do 3:20. 


: jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 


Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- | lub do zapinania na ramieniu, złr« 
1:20 do 150. | Koszule w lepszym gatunku z haftem 


lankiety meskie i dam. za 6 par złr. ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4*26 do 5 
180 do 2, 


tuzina lnianych chustek do nosa e. jach złr. 3:80, 5 i 6. 


3 do 6, | 2:10, 2:50 i 3. 


1 
1 
1 


Bez przesady! 200 procent 
OSZCZĘDNOSCI 


dozna każdy, kto używa do smarowania 
obuwia i rzemieni przynajmniej raz 
w tygodniu 
tłuszczu kauczukowego lub 


oliwnego 
AGD" YE Ad. 


W najlepszym gatunku i różnych rodza- 


tuzina prawdz. francuskich batysto- | Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, 


wych chnstek do nosa złr. 2, 2:50, z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, z MOJEJ 


Szukający uigi w cierpieniu 
przebiega nieraz gazety 1 zapytuje siebie, 
remu z tak wielu anonsów zaufać? To 
owo ogłoszenie imponuje swemi roz- 
miarami; wybiera tedy chory, i najczęś- 
ciej — źle iemi 
dów chce sobie oszczędzić 1 nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy spro- 
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgarni w Wiedniu — k. k. Universi- 
tats - Buchhandlung, Wien 1., Stefans- 
platz6, —broszurkę,, Wyciąg bezpłatny'*, 
znaną także pod tytułem „Przyjaciel cho- 
rych, W broszurce tej omówione są 
wyczerpująco i ze znajomością rzeczy 
najpewniejsze i doświadczone 
środki lecznicze, tak że chory ma czas i 
możność dokładnie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40 polskie wyda- 
nie, otrzymać można w powyżej wymie- 
nionej księgarni na żądanie bezpłatnie 
i franco, a zamawiający nie ponosi przy 


K. Rząca 


W KRAKOWIE. 356 6 


lą 
l 
J2 
| r . » . m= 
ją tuzina angiels. batyst. chustek do | Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 175. 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 3. atr. 2:50 i 275. 


tem innych kosztów jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną. 


90, 1:20, 1:40, 1:70 do + złr. Majtki damskie. 
1 sztuka (37 łok. albo 231/, metr.) do- Spodnice damskie. D 


in 
brego płótna lnianego złr. 650, 7:50, | Zwykłe od zir. 1:60 do 2, z dobrego 
9, 10 i 12. szyfonu złr. 2:50 do 3:50. in 
1 sztuka (37 łok. albo 23:/, m.) */,i4/, | Z haftowanemi wstawkami złr. 3:50, i) 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 3:75, 4 i 5. 
12:50, 13, 14 i 16. Ogony z wstawkami lub bez wstawek A 
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. złr. 460, 5, 6, 7:50 i 9. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. | Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */ę i JA i 2:50. 
prawdziwego rumburskiego płótna | Haftowane ozdobne okladane piką złr. 
| 
n 


E 
h 
| w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 3:50 i 3:85 
G 
h 
M 


Żywe wyrazy wdzięczności 
wywołuje powszechnie broszurka 
pod tytułem „Przyjaciel chorych,“ 
bowiem pisemko to przekonywa, że, 
i dla ciężko i beznadziejnie 
nawet chorych jest najczęś- 
ciej rada i pomoc, jeśli tylko 
użyte zostaną odpowiednie środ- 
ki. Dowody na to zawarte są tak 
w umieszczonych w powyższej bro- 
szurce, jakoteż w nadchodzących 
ciągle nowych świadectwach i pi- 
smach dziękczynnych, a także w po- 
dawanych przez fachowe pisma 
sprawozdaniach lekarskich. Poży- 
teczne to dziełko, wyszło obecnie 
nakładem Richtera księgarni w Li- 
psku w 50 wydaniu i powinien je 
sobie każdy chory z ©. k. uniwersy- 
teckiej księgarni w Wiedniu — 
„K. K. Universitats - Buchhandlung 
Wien I. Stefansplatz 6* -- sprowa- 
dzić tem bardziej, ile że na żąda- 
nie otrzyma go bezpłatnie i franco. 


| Dla Bibliotek. 


„Konstytucye, Statuta i Przy- 
wileje na walnych sejmiech ko- 
ronnych 1550—1584“. Druk w 
Krakowie M. Szerffenbergera. 

2. Statuta regni Poloniae a 
Joanne Herburto de Fulsti Sa- 
moscii 1597. 
=M) 3. Ephemenis Joannis Caff- 
bni XX. Katecheci 


Fior Szachowyeh 


w różnych wielkościach po amiar- 
kowanych cenach 


(przy większych zamówieniach stosowny 
rabat) oraz elegancko i gustownie wyko- 
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kamienia, mar 
muru i metalów jakoto: fajki piankowe, 
cygarniczki, cybuchy z burstynami, wiśnio- 
we tureckie, badeńskie, z jaśminu, orez portmonetki, kule bilardowe, kręgle, arca- 

by, domina, laski 


1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 Kaftaniki. 
do 12 złr. | Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 

1 sztuka 8/ą lnianego płótna na 6 prze- z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 

szyfon na bieliznę meska i damska od 1:75, i 1:90. 

c. 25 do 50 c. za metr. Haftow. ozdob. lub okładane piką złr. 

S.rwety różnej wielkości od 5/4 do WJ, 2:90 i 320, 

16/, jak najtanićj, od 1-50, 2, 4 złr. f Koszule męzkie. 

Ga.nitury Iniane do nakrycia stołu na | Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. | gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
3:50, 5, 7 do 50. 2, 250, 2'75 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 

Koszule damskie. lend. złr. 2:80, 3:50 i 4. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów. Kalesony męzkie. 
złr. 1°85. Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
Z dobrego holenderskiego albo rambnr od złr. 1*25 do 1:40. 
skiego płótna z listwa na przedzie | Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2'50. 
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skar- 
petek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. 
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji. 
= Z- wysokim szacunkiem 
Filia. mi. Beyer & Społiza 313 
Skład tubryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
) w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. 
U Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 


pod firmą 


J. BAJER. 


ul. Grodzka Nr. 


Za dobry gust rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 
874 1—? 


poleca 
| Pierwsza Fabryka Tokarska 


| Wiele 
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6 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 61. 


KŁEJENNEWIG SSA SE TEA S 
Główna wygrana | Þodaé rękę Wypłatę 


ewent wygranych 
szczęściu! 


400.000 marek poręcza państwo 


Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wiel*iej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, 
w której przeszło 
9 milionów 100.000 marek 
z pewnością musi być wygranych 
Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 
100.000 losów zawiera, — są następujące: 

Największa wygrana jest ewent. 400.000 marek 
Premia 250.000 marek 55 wygranych po 5000 marek 

my | z 400 


I wygrane po 150.000 , o, 
i = > 100.090 , 109 3000 , 
I w e © GKUKE +, 212 š 2000 , 
I 4 50.000 , 10 s 1500 , 
2 A 40.000 , 2 M 1200 , 
3 3 30.000 , 533 k 1000 , 
I » 25.000 , 1074 5 500 , 
4 A 20.000  , 100 5 300 , 
7 A 15.000 , 49 > 250 , 
i A 12.000  , 60 5 200 , 
23 z 10.000 , 100 j 150 , 
3 5 8.000 , 29.115 5 BE"; 
3 » 6.000  , etc. ete. ogółem 50.800 wygranych. 


które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną 
Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione. — Cena wynosi: 
Cały oryginalny los tylko........ 3 złr. 50 ct. w.a. 
Pół oryginalnego losu tylko...... | złr. 75 ct. w.a. 
Czwarta część oryginaln. losu tylko 88 ct. w.a. 


Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Pro- 
mesy) przesłane zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglej- 
sze okolice, za opłatnem nadesłaniem należytości. 


Każdy biorący udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, 
także oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskute- 
cznionem ciągnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych. 


Wypłata i przesłanie wygranych stronom 
nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą dyskrecyą. 


BĘ" Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem poczto- 
wym lub listem rekomendowanym. 


BE" Z powodu bliskiego terminu ciągnienia, należy się udać aż do dnia 
S 21 listopada b. r- 
z pełnem zaufaniem do firmy: 
SAMUEL HECKSCHER SEN R. 
371. Kantor bankowy i wymiany w HAMBURGU. 


Mydła 


Odalina, pleśni i t. p. 35 cent. 


1-—5. 


flakon 30 centów. 


Grylon, 
Proszek 


| ADWOKAT KRAJOWY 
| Dr. Henryk Buzawa Schoen 


Słuchajcie i dziwcie się! 
otworzył 

Olbrzymi skład objęty od masy konkurso- 
wejfabryki Srebra Brytannia wysp.zedanym 
będzie niżej ceny szacunkowej. Av nadesła- 
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed- 
mioty, 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre- 
bra Britannia, które kosztowały dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 latacn zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie : 


KANOELARYK ADWOKACKA 
w KRAKOWIE 


w domu Wgo Rudolfa Grossmana przy ul. Szewskiej 
Nr. l. (róg Rynku). 


6 noży stołowych, ostrze z angiel. stali, 

6 najlep. widelców, z Brytan. srebra ae 

6 cięż. łyżek stołowych „ » | CE 

12 nalep; łyżeczek » P 

1 ciężka chochla ` » Eig] 

1 ciężka chochelka " » ze 

2 gustowne lichtarze s» . „ {zg 

; 6 pięk. cięż. puharków do jaj „ CEJ 

<w  , Bo. 3 wspan. podstawki do cukru „ 23 

. 1 sitko do herbaty | „ ” Ż5 

: 1 cukierniczka lub pieprzniczka | 5. 

W tych dniach otworzyłem pod firmą 6 łyżeozek do jaj z Britannia sreb J > 
é 


Na dowód, że to ogłoszenie nie polega na 
żadnem oszustwie, przytaczam kilka z mnó- 
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzymałem po upływie lat o dosko- 
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Zresz ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. Wszelkie serwisy 
ogłoszone przez inne firmy Są naślado- 
waniami bez wartości. Kto zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień, 


L. Nelkews Britanniagitber-Fabriks-Haupt-Depot, 


Wien, VI, Windmihlgasse Nr, 26. 

Wielmożny Panie! Otrzymałem zamówio- 
wiony przezemnie u Pana garnitur towarów 
ze srebra Britannia i jestem z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie jest Żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to- 
wary. 


Ft. Mayer w Krakowie. 


przy ul. Floryańskiej L. 31. 


| Sklad towarów korzemyeh, win, delikatesi 


oraz winogron kuracyjnych, piwa w butelke ch i wędlin 
w rozmaitych gatunkach. Towary wyborowe po cenach 


najamiarkowańszych. 
Staraniem mojem bęsie za- 
służyć sobie na zaufanie i 
wz gy moich odbiorców. 


,  Polecając mój skład stałej życzliwości P. T. Pu- 
bliczności, mam zaszczyt kreślić się 
z wysokim szacunkiem 


Ferd. Mayer- 


Henryk Lanz v. Lamruh, 
emeryt. Radca dworu c. k. najwyższego 
Sądu Kassacyjnego w Gracu. 

Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 
miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur 
towarów Britannia srebra. Jestem z niego 
zadowolony i proszę znów o przysyłkę 

z uszanowaniem 
Szymon Fernengel, proboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie). | 

Prócz tego są jeszcze podziękowania i 
dalsze zamówienia od pp. Vilmara, hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stiibing, Karola Prucka w 
Koltha, Ferd. Wantschumny c. k. adjunkta 
podatku w Jamnicach, Kajetana Nerettera 
w Tryeście, Dietshla, c. k. poczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. Żandarma 
zBuchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, hr. Karola Forghcha, Hymesa, 
ete. etc. k 

Proszek do czyszczenia dlu moich ga- 
tunków Britannia srebra jest u mnie do 


MYDŁA 


tłuste i glicerynowe 


"(81-3 898) -qokueMOĄTeTUM qovuoo 
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-nd ‘I'd %00j0d ‘oadd I ‘og'r lOrizporp w największym wyborze u nabycia w wielkich pudojacai 0 16 ct. 
orm Azad figę oraaOHquXIEL aa. WILHELMA”FEN ZA Z powodu wielkiego pokapu tych garnitu- 


rów poleeam jak najszybsze zamówienia, 


Bape. "CA OO sSUEP agon 
357 20—3 


aaZB3GY 098T 1 po eruqoozsmod Kueu7 w KRAKOWIE. 338 5-7 


Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. 


Wydawca Emil Szwarc. 


Jd. IHNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice Nr. 20 
wyrabia: 


toaletowe , higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
cerynowe i t.p. zróżnemi zapachami tak do twarzy, jak do 
rak od 10 cent. do 1 złr. 


a 
Środki do wywabiania plam, mianowicie: 


wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, 


Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 e. 
Ktilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 cent. 


Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwon. flak, 20 e. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 


perski na pchły i t. p. 5, 10, 30 centów. 


Alichenin na wytepienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 e, 


e Powyższe wyroby zostały wyszczególnione trzema medalami zasługi. 


MAGAZYN 


poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera, 
Howego i Weller- Wilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi  ulepszeniami 
j. t. zwijacze nawijacące nici 
same na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i miarą me- 
tryczną zaopatrzone i t. p. 
sprzedaje w ratach miesięcz- 
nych lub tygodniowych po 


1 złr. 


z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat ory- 
ginalności. 


Nieodpowiednie celowi maszy- 
ny przyjmuję w zapłacie. 


(343 4-7). 


W tych dniach otworzono w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej 1. 22. 


Spółkę spożywczą 


pod firmą 


a LJ 
bú 
„z nędzy do pieniędzy 

„ zaopatrzona obficie we wszelkie 
wiktuały spożywcze w wyborowych gatun- 
kach, sprzedające się po cenach bardzo 
tanich. 

Polecamy względom P.T. Publiczności 
nasze przedsiębiorstwo, zasługujące na 
ogólne poparcie. Kupującym w spółce u- 
stępują 5% od reńskiego bądź natych- 
miast lub też przy 20 złr. Także prosimy 
o oferty mających na sprzedaż, masło, 
dziczyznę i wszelkie inne wiktuały, które 
się kupują za gotówkę. 

Równocześnie mamy zaszczyt zwrócić 
uwagę, iż to jest jedyny zakład w Kra- 
kowie, oparty na wzajemności. 


SPÓŁKA SPOŻYWCZA 


(369 2-3). B. Nowińska. 


. 
Srodki do wytepienia owadów, mianowicie: 342 2—? 
. . 
Fenilin, przeciw molom, flakon 60 cent. O OWSA ANA 
na karakony, wielkie i małe stonogi, szezypawki i t. p. 


EE Bólem głowy i 


rozpoczynają się po większej części 
wszystkie choroby.  Przerwaniem w 
pierwszej chwili tego na pozór mało 
znaczącego cierpienia, można się u- 
chronić od dalszych złych następstw. 
Każda rodzina dbająca o dobro swo- 
je, powinna być zaopatrzoną w śro- 
dek, który na razie użyty, zapobiedz 
może złemu, działając szybko i sku- 
tecznie. 


BRASSICON, 


wynaleziony przez aptekarza 


WŁ RUSSYANA 


jest środkiem, który zastosowany w 
nieznośnych bólach głowy, zawro- 
tach, cierpieniach migrenicznych i 
uderzeniach krwi okazał się najsku- 
teczniejszym. Dostatecznem jest za 
pomocą waty natrzeć płynem Bras- 
siconu szyję, za uszami, skronie i 
czoło, aby najdalej w parę minut 
oswobodzić się od nieznośnych i do- 
legliwych cierpień. — Laboratorium 
Wł. Russyana w Warszawie, ulica 
Bracka Nr. 2. 

SKŁADY BRASSICONU w Kra- 
kowie: w aptece pod Tygrysem Se- 
niora F. Gralewskiego, E. Stockmara 


Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
opuściły prasę: 
Ostatnie lata 


DZIEJÓW POWSZECHNYCH 


od 1846 r. do dni dzisiejszych. 
Wydanie drugie poprawione i uzupełnione. 
Třeść dzieła: Rok 1846 w Polsce. Rewo- 
lucya we Francyi, Niemczech, Austryi, 
Prusach, Węgrzech, Włoszech, Polsce 
w r. 1848. Wojna Krymska. Wojna wło- 
ska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie 
polskie 1863 r. Wojna duńska. Wojna 
austryacko-niemiecko-włoska. Sprawa lu- 
ksemburska. Wojna francusko-niemiecka. 
Komuna paryzka. Socyalizm w Niemczech. 
Sprawy polskie. Wojna wschodnia. Pano- 
wanie reakcyi w Europie. Ruchy rewo- 
lucyjne w Rosyi. 
Cena złr. 250, z przesyłką: pod opaską 
złr. 2:70. 


Pamiętniki Powstańca 
z LBG3 i 1864 r. 
(Bończa — Chmieliński — Bosak — Krzywda) 
wydał i przypisami uzupełnił 
ZYGMUNT LUCYAN SULIMA. 
Cena 1 złr., z przesyłką pod opaską 


złe. 1 o. 15. m kręci > pra pod 
3 x : złotą Koroną Rynek Główny. 
Powstanie polskie nad Bajkałem| Cena fiskom T złr. s RE 


w 1886 r. , 

i SPRAWA KAZAŃSKA 
przez naocznego świadka. 

Cena 40 c. 


Dr. S. A. Bergera 
Przewodnik dla młodzieży dojrzałej 
czyli Zbiór wiadomości o słabościach męz- 
kich, oraz sposoby leczenia podług naj- 
nowszych badań i doświadczeń medycyny, 

Cena 1 złr., z przesyłką pod opaską 
złr. 1:15. 


Wyroby platerowane posrebrzane 
z fabryk 


CHRISTOFLE & Comp. 


w Paryżu, 
z gwarancyą galwanicznego pokładu sre- 
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom- 
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra- 
wy w najpo woo fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. włą- 
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato- 
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant : 


ALFRED BIASION 
w nowo otwartym magazynie Nr. 8, 
przy wejściu w ulice Grodzką — po ce- 
nach oryginalnych fabryczn rch, którego 
dom polecamy Wys, Szlachcie PA 


(821-4-) 


Henryka Schwarza 
w Krakowie ul. Grodzka 88, 


poleca swe składy komisowe: 


me Płótna i bielizny stołowej. 

we Perkali białych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i t. p. 

we Podszewek para dla || prliczności 
zakładów krawieckich. s 


X Paryż w Lipcu 1881 r. b. 
zi uckiego, | 
(d Kołderži SuknažSław g | i CHRISTOFLE & Comp, 
| > Uk wyrobów platerowanych. 
335 10—? 


346 4—4 w końcu: 
we Ajencyę farbierni berlińskiej 

SPINDLERA. | 
Ig CENY STAŁE FABRYCZNE. -2m4 


Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski. 


